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Otwarta droga do serca Chin. 

Deszcz u lotek japońskich nad P e k i n e m . 
20 pociągów z wojskiem ma ratować sytuację. 

Moskwa, 21 kwietn ia. Zatarg o ko 
lei wschodnio -chińską zaostrza się 
z dnia na dzień. Między rządem man
dżurskim a konsulatem Z.S.R.R. w Char 
binie nastąpiła ponowna 

w y m i a n a ostrych not. 
Rzad mandżurski kategorycznie za

żądał zwrotu parowozów. 
Nie opublikowana jeszcze odpowiedź 

Japonji w sprawie przerwania komu
nikant na kolei wschodnio - chińskiej 

nic może zadowolić 
stron, zwłaszcza Sowiety . 

Pekin, 21 kwietnia. (Specjalna wla 
domość „Echa**) Według wiadomości na 
Jesłanych w ostatniej chwi l i japońskie i 
mandżurskie wojska zdołały 

przeciąć llnje kolejowa 
łączącą Pekin—Czang - Kai - Kwan. 
Wczoraj odeszło 20 pociągów z w o j 
skami chińskiemi na wzmocnienie za
grożonego frontu pod Pekinem i prze-

Pofscy lotnicy nad Saharą. 
Dwa międzynarodowe raldy. 

Białogród. 21 kwietn ia. Speclalna 

pofskie. Piąty 
aparat z powodu 

wiadomość Echa). Wczoraj przybyły tu 
i samoloty 

z powodu 
gęstej mgły 

po południu 4 samoloty 
polski 

musiał lądować w okolicach Niszu. Ju
gosłowiański aeroklub, na cześć gości 
polskich wydał na lotnisku śniadanie. 

Casablanca, 21 kwietnia, (Specjalna 
wiadomość helia). Lot afrykański podję
to ponownie 40 godzinnej przerwie, 
spowodowanej cieżkiemi warunkami 
atmosferycznemi. Część lotu lotnicy od
bywają nad Saharą. 

Lotnicy polscy kontynuują ten lot 
pomyślnie wykazując znakomitą formę. 

O h y d n a zbrodn ia w i e ś n i a k a . 
Zabójstwo kochanki i własnego dziecka. 

Gorlice,, 21 k w b t n l a . Na polanie leś 
re j w Pełnej, obok szałasu, służącego 
latem za schron dla bydła, znaleziono 
zw łok i 24-letnieJ Eufrozyny Ciok i Jej 
7-mlcsięczncgo dziecka. U denatki 
stwierdzono śmiertelna ranę postrzałową 
na g łowie, pochodzącą od kul i , natomiast 
dziecko odniosło ca ły szereg ran od 
straału śrótem. 

Wszczęte natychmiast śledztwo, do
prowadzi ło w ciągu dwu dni do ujęcia 
sprawcy tego potwornego czynu w oso 
ble Andrzeja NIszczota. rolnika z Pol
nej. Niszczot przed n iedawnym s w y m o 
żenklem u t r z y m y w a ł bliskie stosunki z 
d e n ^ n . k tórych owocem by ło dziecko 

K iedy te stosunki zerwał i poślub!) 

nną, wystap : ła opusrezona kochanka prze 
ciw niemu ze skargą do »*du grodzkiego 
c alimenty w wysokości 2.000 z}. 

Gicąc uchylić sie cd odpowiedzialno
ści, a zarazem poz^vr s;ę n ;ewvr;odnej 
mu kochanki, pod pozorem chęci dobro
wolnego załagodzenia przykrej" sprawy 
. i lmentacyjnej i zawarcia ocjpowkdni< j 
umowy, 

wywabi ł Niszrzot kochankę do lasu 
: tu zamordował ia i wjasne dziecko, srrze 
łajać z dub»hówki. 

ZwyTodn'a?ew> zbrodn ;arza. wraz z 
narzędziem mordu t zna!ez :rnemi ' . W o 
dami r7eczowemi odstawiono do dysnozy-
r i i wł,»dz sadowych. 

szkodzenie Japończykom 
w marsza na stolicę. 

Japońskie płatowce ustawicznie obla 
tujące okolice Pekinu zawiadamiają lud 
ność ulotkami, że przychodzą jako w y 
bawiciele Chin, 

z pod ucisku obcokrajowców. 

JAPONJA NIE KUPI KOLEI 
WSCHODNIO-CHINSKIEJ . 

Tokio, 24.4. Japońskie ministerstwo 
spraw zagranicznych o t rzymało notę so 
wiecką w sprawie kolei wschodnio-chiń 
skiej. Japonia, zdaniem kół zbl iżonych 
do rządu, Jest gotowa do zapłacenia za 
przewóz wojsk japońskich, ale po u-
względnieniu zmniejszonej taryfy, 
jaka by ła stosowana w wypadkach 
przewozu wojsk chińskich, przed kon
f l iktem mandżurskim. Japonja rzekomo 
złożyła już nawet odpowiednią sumę 
pieniężną na rachunek kolei wschodnio-
chińskiej. 

Co się t yczy lokomotyw i wagonów 
towarowych , sk ierowanych przez w ła 
dze kolejowe na tery tor jum sowieckie, 
w kołach oficjalnych uważają, iż Z. S. 
R.R. powinien zwrócić je kolei wscho-
dnio-chińskiej. k tóra zgodnie z układem 

1924 roku jest pod wspólnym zarzą
dem władz sowieckich i mandżurskich. 

W kołach urzędowych stanowczo za 
przeczają pogłoskom, jakoby Japonja 
zamierzała 

nabyć kole] wschodnlo-chlńską, 
które j wartość gospodarcza zmniejszyła 
się bardzo znacznie z chwilą ukończenia 
•inji konkurencyjnych. 

Pekin, 21.4. Ch ińczycy uważają, że 
zajęcie przez Japończyków Tłentsinu i 
Pekinu jest kwest ją 

kilkunastu godzin. 
W obu miastach ogłoszono stan oblęże
nia. Wśród ludności wybuchła panika 
Co chwi la p rzybywa ją do obrębu miast, 
długie kolumny uciekinierów z północy. 

1 4 - R O C Z N I C A O S W O B O D Z E N I A W I L N A . 
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Na uroczystość 14-lecia oswobodzenia Wi lna wyjechał do grodu Gedyminowe* 
go Marszałek Piłsudski. Do najpiękniejszych zabytków budowlanych Wi lna 
należy kościół Sw. Tró jcy , k tó ry w idz imy na zdjęciu. Obok w głębi z prawej 

strony Ostra Brama. 

Obrady Stronnictwa Ludowego 
przed Zgromadzeniem Narodowem 

Warszawa, 21 kwietn ia. Na dzień 
25 kwietn ia zwołane zostało plenarne, 
posiedzenie klubu parlamentarnego 
Stronnictwa Ludowego, poczem zbierze 
się 

rada naczelna 
Stronnictwa. Obrady te związane są ze 
zbliżającym się terminem Zgromadze
nia Narodowego. 

Pabjanicom grozi nowy strajk. 
Brak tabeli płac powodem zatargu. 

Pabianice, dnia 21 kwietnia. Jak już 
donosil iśmy, w ubiegłym tygodniu odby 
ło się posiedzenie przedstawiciel i dro
bnego przemysłu włókienniczego m. Ph 
lijanic, na którem starano się uzgodnić ta 
bele płac robotniczych w ' g , podpisanej 
omowy zbiorowej . Konferencja ta na
traf i ła na poważne 

Obrona chce ze Stasia Zaremby zrobić mordercę. 
Czy dojdzie do trzeciego procesu Gorgonowej r 

Warszawianka w obronie prof. Olbrychta. 
Kraków, 21.4. W 26-tym dniu roz

p r a w y przec iwko Gorgonowej, przedsta 
w i ł opinję o stanie umys łowym oskarżo
nej dr. Jankowski imieniem swojem i 
prof. Olbrychta. 

Znawcy ci orzek l i : 
Oskarżona jest osobą umys łowo zdfo 

wą i taką by ła przez całe swoje życie, 
nigdy również nie podlegała jakimś 
prze jśc iowym anormalnym stanom psy 
chicznym. Niema u niej ob jawów niedo
rozwoju, czy zwyrodnienia. Jest to oso
ba o inteligencji wysok ie j , 

umyśle bys t r ym, spostrzegawczym. 
Przejawia się n iezwyk ła sprawność u-
mys łu , która pozwala jej dobrze orjen-

tować się, nawet w chwilach najbardziej 
ciężkich. Uderzająca jest jej odporność 
psychiczna. Nie widać, aby ciężar pro
cesu przygniót ł je j odporność i energję, 
jaką przejawiała przy obronie. Intel i 
gencja je j i bystrość zasługują na tem 
większe podkreślenie, że 

zasób Jej wiadomości szkolnych 
jest stosunkowo ubogi. Zachowanie się 
oskarżonej w czasie rozprawy dowodzi , 
że jest ona kobietą o silnych namięt
nościach, gwa ł townem usposobieniu, 
jednak Jej wybuchy nie wkraczają w 
granice patologiczne. Podnieść należy, 
że posiada ona poczucie zdrowia umy
słowego i nigdy nie starała się wpro -

Sielanka w Białym Domu. 
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'JMiczata prezydenta Roosevelta nie kłopoczą sie o los dolara. Wystarczy im 
fcftbawa w ogrodzie pałacowym. 

wadzić w błąd badających co do swego 
stanu psychicznego, jak to często zdarza 
się przy badaniu oskarżonych. 

OBRONA RZUCA PODEJRZENIE 
NA STASIA. 

Gdy dr. Jankowski skończył swoje 
parere, zwróc i ł się do niego obrońca 
mec. Akser z zapytaniem, dotyczącem 
stanu zamroczenia u ludzi chorych na 
otwar tą , czy uk ry tą epilepsję. Pytania 
te wyjaśnia ły . 

do czego zmierza obrona. 
Chciała ona zwróc ić podejrzenie w kle 
runku Stasia Zaremby, jako sprawcy 
morderstwa w stanie zamroczenia epi
leptycznego. Wobec tego prokurator 
zwraca się do dr. Jankowskiego z zapy
taniem, czy wszystk ie przedstawione 
przez niego ob jawy epilepsji uk ry te j , 
możnaby odnieść ewentualnie do Stasia. 
Dr. Jankowski , powołując się na bada
nia poprzednie w sprawie Stasia Zarem
by , jeszcze raz stwierdzi ł , że badanie je 
go stanu umys łowego łącznie z w y w o 
dami, zebranemi od jego ojca i k rewne j 
Kudelkowej , 

nie dostarczyły żadnych dowodów 
na to, b y zachodzi ły u niego przejścio
we zaburzenia świadomości. 

Prokurator zapytał dalej, czy można 
przypuszczać, że zbrodnia w Brzucho-
wicach została popełniona przez epilep
tyka . Na to odpowiedział dr. Jankow
ski, źe jeżeli chodzi o czyn w Brzucho 
wicach, to okoliczności towarzyszące 
omawianej zbrodni 

nie wskazują w żadnym wypadku 
na czyn dopełniony przez epileptyka. 

(Dokończenie na str 2-ej) 

przeszkody natury formalne}, 
które spowodowały , że konferencja nie 
dała pozy tywnych rezul tatów. W zwiąż 
ku z tem, ca ły przemysł m. Pabianic w y 
płacał dotychczas robotn ikom t y l ko za
l iczki, uregulowanie ostateczne zarob
ków robotniczych odkładając do czasu 
zdefiniowania i wejścia w życie tabeli 
płac. 

Ponieważ zal iczki te są minimalne i 
wypłacanie ich przedłuża się, robotnicy 
za pośrednictwem swych delegatów do 
m a g . i i się w tych dniach przyspieszenia 
opracowania tabeli 1 niezwłocznego za 
stosowania jej p rzy wyp ła tach. Drobny 
przemysł w łók ienn iczy m. Pabianic m l 
mo podptsania u m o w y zb iorowej , nie 
stara się Jednak przyspieszyć za ła twie
nia tej sp rawy i zamiast spodziewanej 
podwyżk i płac, robotnicy ot rzymują co
raz mniejsze zal iczki , k tóre w rezultacie 
wyglądają na złośl iwą obniżkę zarob
ków robotniczych. A więć umowa zbio
rowa swoją drogą, a pomys ły właścicic 
l i fabryczek — swoją. — 

Stan ten rozgoryczy ł rzesze robotni 
cze miasta i zanosi się na powtó rny 
strajk, lecz ty lko w drobnym przemy
śle w łók ienn iczym Pabianic. 

Obławy w Niemczech. 

Dolar prywatnie 8,15. 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda

niu 8.20, w płaceniu 8.10; dolar z ło ty w 
żądaniu 9.30, w płaceniu 9.20; funt an
gielski w żądaniu 31 , w płaceniu 30.75; 
rubel z ło ty w żądaniu 4.95, w płaceniu 
4.90; marka w żądaniu 2J0 , w płaceniu 
2.09; za 100 f ranków francuskich w żą 
daniu 35.20; w płaceniu 35.10. 

Bank Polski kupował dziś do godzi
ny 12-ej w południe dolary DO 7,90. 

W całych Niemczech przeprowadzane sa obecnie ob ławy na ukrywających się ko 
nrunlstów i socjalistów. Na zdjęciu: ob ława , przeprowadzona przez policję i od

działy szturmowe w Hamburgu. 



Czy dojdzie do trzeciego procesu Gorgonowej? 
I I M t r t ł V z t H f ze str I*e0 

Po skończeniu badania dr. Jankowsldcso. 
uraew dniczący zwrócił sie do obrony z zapy-
aniem czy ma wnioski 

WNIOSKI OBRONY. 
Obrońca Ak*er oświadczył na to. te jakkol

wiek prof Olhrych; n e dopatrzył si« SDRJECZ-
n<4ci m ędzv orzeczeniem swoiera a orzecze' 
ilem /.n.iwców warszawskich co do śladów 
krwi to KSDNAK OBRONA DOPATRUJE SIĘ w tych o-
rzjcceirach ZIS.IDNICZEI różnicy I DLATEGO wno
si by kwestie te rozstrrvgrrał fakultet medycz
ny któregoś z UN wersytctów POLSKTCH z wy. 
vlucjteni«m jednak 

Uulwersyteto Warszawskiego 
i Krakowskiego, 

tako tych których członkowie orzekali w roli 
znau CÓW 

Nie chodzt — mówił obrońca — abym do 
tych un wersvtetów me ma! zaufania, ale sko
RO cz f mkowta ciał nauczycielskich tvch uniwer 
>vtetów tutaj sa obecni to niech sedz'ą pomle 
Izy bfeułvmt bedze uorwersytet mnv Civ naj
właściwszy bedztc Lwów. to test kwesta, ale 
est 

Pozoad. albo Wilno, 
Drusu wniosek zgłoszony przea obr. Aksera 

domaga sie zotadania a oddziału HI szpitala 
powszechnego dla dz cci potw crdzenfa te Ste-
f.mia źkretnhłia matka Henryka Zaremby prze 
hvwałi u m a rozpoznaniem delirium trem n-. 
Natuzaln.Se — mówi obrońca — uzasadniać te
go wniosku n e potrzebnie. 

Przew la red-uk ptoszą go uzasadnić. Je' 
tell mamy go ocen ać. 

Obr Akser wywodzi, te z dzislelszel dysku-
-il wvnlk.i dla obrony niewątpliwie te zbrod
nia popchrona została wskutek działania w ep-
!eptvczneim •ramrocaanfo umysłowem. 

W dalszym ciągu obrońca zgłasza wniosek 
3 otlnasłenia słą do prezydium sądu okr we 
f.wnwie W sprawie przesłuchana tako świadka 
włcenreztesa sądu okr. Jana Antoniewicza któ
ry prowadzi* oerwszą rozprawą przeciwko 
Gorgonowej oa okoliczność, ze bkgll Weatfalą 
w'cz i Opejiski przy odsvlantu 9 przedmiotów 
dla zbadane do Warszawy oświadczyli te ist-
ntela na tych or«dmtrrtach leszcze łladv w 
tvch rozmiarach które pozwnłaia na badanie. 

Zkf>let obr Łltlnget- wygłasza przemówień e. 
urzyfącwąc ste do wrlosków obr Aksera I do-
•McaJąs sic weawanja. tako świadka prez. An> 
mnie wlezą co mówca fihszernfe motywuje Na-
rrepnle obrońca wrtn*. o wezwanie biegłych psv 
;li|atrów Stefana Paleia I dra Henryka Korcza' 
ca a W ara—wy wywodząc te opnę dra Ze-
tfńsk'ego który zfożvł lut swoie orzeczenie. 
n'c obronie nie wyjaśniła 

Wreszcie tako trzeci zab era głną obr. Wot-
ntjkriwsk; który przyłącza sto do \vszv\tkcli 
poprzedni ;h wr.losków. zgło*zonvch przez obr o 
rre stawia ląc reszc/e wniosek uropełnfający o 
odczytanie na rozprawie 

histerii choroby zony Berryka Zaremby. 
Którą miała oddawać s * alkoholizmowi łąk 
wv*rHu a zezrfiiri Henryka Zaremby Dalej o-
brońca wnosi o przedłożenie sedzfem przyalo" 
głvm zdleć daktvloskopowvch krwawych śla
dów na śclan(« sypialni Lus wraz z orzecze
niem daktyhskopa. że zdjęcia pochodzą od Sta
sia Zaremby. 

W dalszym daga obrońca domaga slą o 
wviaśrflemV w Jakich n>'elicach . w laklei wy
sokości ,oH podhgi znatdowały sie krwawe sia
dy Przv%iczalac sie do wntosku obr Aksera o 
zażądane opinii fakultetów medvcznvch obroń 
ra wyłącza -mwęrsyiet lwowski. ..który w 
sprawie tan te ł palce maczał". Mówca tąda za-
4cgnłłc!a tei oetnii dla usunięcia sprzeczności 
odnośnie dh tecfirldki oraz wvn ków badań krwi 
m'ed/.v Zakhó+.m badania środków spożyw. 
oeych w Warszawl* a prof Olbrvchtem oraz 
wytarsełer-e sprzeozności co do krwi. znale-
atonej na chustaczca. oraz oceny metody, któ 
za posfuglwaf sie przy badanu prof Olbrycht 

Przew: Wiec to Iest rozszerzenie wniosku 
•nee, Aksera. Zasfcgn ccJe optnH fakultetów 
retylko co do zakrwawionych części chustecz 
cł alk ł o» do metod? 

Obr Wezmakows*!: Tak Jest 

D2AGAN. 

Z tyra momentom przewodniczący zamknąłby po
stępowanie dowodowe. Nastąpiłaby przerwa w na
prawia przez •obole, wobec tego, Se prok, Szypui;. 
me godzi u« oa to, by zaistniała miedzy jego prze 
mówieniem, a wywodami obror.oow luka. Tak wloi 
dopiero wywody prokuratora i obrońców zaczęłyby sit 

równocześnie w poniedziałek. 
W wypadku zas, gdyby trybunał przychylił ale dc 
wniosków obrony, rozprawa odbywać się będzie noi 
malnle w dotyenczasowem tempie, a wyrok apo 
dziewany mógłby być dopiero w sobotę lub niedzieli 
n&d ranem przyszłego tygodnia. 

VBOY. WAOHHOŁL FBBJSCUWSO PT"* 
amia BODOWI. 

Kraków, al kwietnia. Na rozprawia praaełwkŁ 
oskarżonej Gorgonowej biegły warszawski luz. zml 
gród wystąpił a twierdzeniem. * • metoda badania 
kiwi, o której mówi prof. Olbrycht, 

nigdzie u a Jest wymieniona. 
Dyr. Smlgrod powołał sio przytem na kslszke. wyda 
a* przez prol Wachhotza, wydaną w roku 1983. a 
która w handlu księgarskim ukazała sie przed krót 
kim czasem 1 twierdził. Sa prol. Wachholz nia wy 
mienia w swej książce taj metody, o której mów, 
prol Olbrycht. 

W związku z tem twierdzeniem dyr. zanigroda. 
emerytowany prol dr. baon Wachholz ogloeii w pra
sie krakowskiej lwu w którym stwierdza, 

wbrew wyjaśnieniom ta*, tnugroda, 
8% we wszystkich wydaniach swej „Medycyny są
dowej' podnosi wiatka donlosłołń metody badania 
krwi ia pomoce widm ultrafioletowych, zastosowanej 
4 pomyślnym skutkiem przez profesora Olbrychta. 

OZROS WAUKAWSJOBJ UJKAJSKI. 
Kraków, U kwlatala. Siostra zmarłego znanegi 

warszawskiego adwokata smiat owakiego dr. Jadwigi. 
*mlwowska ogłosiła w odpowiedzi na niepoważne alt 
ki prasy rewolwerowej Ust w prasie, w którym objek 
tywale stwierdza, sa prol Olbrycht dlatego jeei 
atakowany, bo nie broni kobiety, 

fan i dr. tmiarowsk* pisza m. la.: 
Wiec naprzyklad obrońcy postarali sl« o ntedo 

•lisaminie go do głosu, gdy spostrzegł jaka* omyłki 
w seznawanlu drugiego biegłego i chciał mu na u 
zwrócid uwagą (profesor zaznaczył, se ntgdy w po 
dobitych przypadkach mu ale odmawiano głosu) 
srsskll sie te* zadawania mu pytań, gdy sio spo 
strzegli, ze odpowiedzi wiodą ku prawdzie. Wreasco 
seznaczyll. Se orzeczenia wszystkich biegłych maJi 
Jednakowa wartosó wobec prawa. 

Ce do togo ostatniego, porwałam sobie ml*'' 
tnne zdanie. 

Prawda, ze s chwil* otrzymania dyplomu, na 
przykład rekarsktego — lekarz otnrynwije takie samr 
prawa. Jak i taki lekarz, który nu za sobą 

Z dniem 1-ym lipca 
205 urzędników miejskich straci zajęcie. 

ćwierć wieko doświadczenia 
życiowego w praktyce leczenia chorych. Jed
nakże prawdziwa wartość jego Istotnych kwa 
liłtkacyj zawodowych nie może sie równać z 
doświadczeniem starego praktyka. Również 
indywidualnie matepał fachowi ów-lekarzv nie 
może być )edrol'4\ • Sa przecież wśród nich 

luminarze nauki 
0 wyjątkowych uzdolnieniach graniczących z 
artyzmem sa lekarze z bożel laski, prawdzi 
wego nmfTowawa humanitarnego, lekarze — 
sumienni rzemieślnicy w swym zawodzie za 
orani wyrobnicy swych warunków życiowych 
lekarze z przypadku .mlmowoli" — tacy. kto 
rzy skłaniał! sie dc innych zawodów, lecz 
pchnięto ich na tą drogą lekarze lekkomyślni 
etc. 

Czyi wszystkie te kategorie maia być 
życiu 

na Jedm/m poziom)* traktowana? 
Kledv idzie o nierozpoznana chorobę za

grażającą żvc:n chorego, nie wahamy sie 
urzed żadna oHarą i*bv znaleźć odpowied
ni autorytet któryby zażegnał niebezpieczeń
stwo a niewyjaśnionych skutków choroby pły
nące. 

Na cały świecie luminarze nauki lekarskiej 
ściągają ku sobie tłumy cborveh — 

po ostateczny wyrok. 
Katedra kryminologii fmtdvcvnv sadowej! fest 
dla każdego, obdarmneen krwcyzmem wię
cej miarodajna Instytucie do tego rodzaju 
ekspertyzy sadowe) ąłt łns»vtnł b>»1env. 
w którym wyrabiała się szczepionki lecrnlcrr 
1 maja prząważnle mieisce badania bakterio, 
logiczne artvku'ów żvwno<ciowvch. 

Profesor Olbrvch t calvm obiektywizmem 
ttczoneeo z do»»CROTIYIN snMe m^t^rlałem r 'e . 
czowvm postanfl tak PRR^̂ stało na prawdzi. 
wego cztowieka nauk' k«órv wfdtl 

fi '* .płeć" ł oł.Vna kob>*t*H' 
ale tv1ko obiekt na szkiełku nod mikroskopem 
a dodwładczone tego oko <vinowledzfn/o mu 
las no I dobitnie na wszystko, co podlegało 
cs»>--ę wvlaśn(enln. 

Wielka s»koda że zamiast sprowadzani 
— teoretyka chemh profesora Hfrszfe'da nie 
wezwano profesora medycyny sadowel i W»r 
sowv który z pęwnośctą potwierdziłby nie 
pod'ecalace żadnei watołnotcl wvwodv cało-
ksztafn badań swego kolegi r Krakowa. 

Odtby oplnja teoryj naukowych prof Hirsz
felda mogła uzvskać praktyczne znacren'* 
w medycynie sadowe! — to w s z w v bandvd 
mogTby bezkarnie uprawiać swól morderczy 
proceder w nałszerszym zakresie — 

pewni irr^ewinrffi^a 
na podstawie anal;zv g'up krwf. 

Tak kończy swe wywody warszawska Je-
karka. 

t y i - — 

Łódi dnia 21 kwietnia. Jak sie dowiaduje
my całkow ci* zostały Już zakończone prace 
Biura Ewidencji Ludności związane z zało 
żenlem relestru stałych mieszkańców m 
Łodzi. Ponieważ równocześnie w najb'Uszvn 
czasie ma nastaolć przejecie przez urzędy 
skarbowe wymiaru 1 poboru podatku od nie
ruchomości oraz podatku od lokalu Magistrat 

przystąpił do redukcll personelu urzędniczego 
W dniu I kwietnia 6. r. zwolniono defini

tywnie 20 pracowników wymówiono pracę 
164 pracownikom pr/edlużono zaś termin pra
cy do dnja I lipca b. r. 41 pracownikom. 

W ten sposób z dniem 1-eo llnca rostanfc 
zwolnionych z Magstraltu 205 urzędników. 

KAWALERSKA J A Z D A U M Ó W 
powodem śmierci matk i . 

Dalszy cąg procesu ini. Ruszczewskiego. 

Profesor Bartel nie pozwolił sic zbić z iropo. 

Łddż 21 kwietnia. W dniu wczorajszym na 
szosie pod osada Szadek w powiecie sieradz
kim. wvdarz\l się tragiczny wypadek. W po
bliskiej kolonii Orabinvlce zamieszkiwała wdo
wa po czyścicielu Wiilielmlna Junzowa. Wczo
raj powrócili dwaj iei svnowłe z których je
den ukończył służbę wojskową, a drugi... ka-
te wlezienia. Dla uczczenia uroczystości' 
lungowa wybrała sio z synami do Szadku. 
Po sute} libaefl rodzinka siadła do bryczki 
w zamiarze powrotu do domu. Podpici syno

wie zaczęli smagać konie, która zaczęty po
nosić. 

Miało to tragiczny epftog. bowiem Jungo-
wa spadła z bryczki tak nieszczęśliwie, iz koła 

zmiażdżyły lei głową. 
Wdowa poniosła śmierć na miejscu. Wypa
dek ten wywołał w okolicy zrozumiałe wra
żenie. 

Ranny wyrostek na szynach kolejowych* 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódi 21 kwietnia. W dniu wczoraiszym. w 
S<dztnach pooołndpiowych zostali poranieni 
M-letnla HI da I ftO-lętni Stanisław Siekierscy 
Poszkodowanym udzielił nomocy lekarz miej
skiego pogotowia ratinkowego. 

ą> *> a> 

Na szosie Zcfrrskłet został uderzony ka
mieniem w głowę przez nieznanego sorawer 
64-letn) Izrael Sial. zamieszkały w Lęczvcv. 
Sflnv cios kam'entem — ro/hlł nfeszczęśllw emu 
czoło powodulac iis/k tdrenle oka 01'arę wy. 
radkii prrewezlono na kuracie do szpitala św 
Józefa. Sprawcy okaleczenia Stalą poszukulc 
potfela. • • ¥ 

W podwórzu orzv ulicy Poznańskiej 41 
spadł z drah'nv 1 odniósł ogólne ohrn>en'e eta 
ła 25-letnl Adam Rnke P(*zk«lnwanemi 
udziel'! pomocy lekarz mielsklego pogotowi, 
ratunkowego. 

Około godziny I I - t i wieczorem na ad*1Hri 
toru kf>leiowcso Moszczenica . Raby znalezto. 

Warszawa. 31 kwietnia. Sensacją wczoraj
szego posiedzenia sądu w procesie Ruszczew. 
skiego byty zeznano b nremtra Bartla które 
do sali s i j i w o ściągnęły bardzo wiele publl-
c^nósci, : pfzeJ*ra'vlcJ«Ti prasy Na zapytanie 
przewodniczącego czy" przeprowadzał rrurmowo 
z b. nilnistren Kwiatkowsktm w latach 1928 -
29 w spraw- budowli p<ic/towvch. odpowiada 
świadek, że czytał te zeznano w prasta I cał
kowicie odpowiadała rzeczywistości. Pragnę 
tei wyjaśnić bllżeo. dlaczego go te rzeczy tnte 
rcsuja, 

I ' Bartel oświadcza, że dla dobra sprawy 
musi mówić o caloksztaloe. natomiast zwraca
jąc sc do obrońców oświadcza: Panowie bedą 
łaskawi mi ne przeszkadzać, panowie mnie i 
tak nie zbita z trop^i ' ' 

Prof Bartel opowiada, te kiedy mlnfsterst. 
wo Robót Publiczjiych objął p Moraczewsk.. 
njtkuąt sio na konieczność zreformowania spo
sobu 

zapłaty architektów. 
dostarczalących rJiuów dla budynków rządo-

Dr Aks*r: Wysoki Sądzie) Stwierdzam że j wych Pobierali oni bowiem honoraria wprost 
ŁCHODZT *PRZECZTOŁĆ pomiędzy OP nią PROF. 01 ' I olbrzymie, gdyż brali i do ft procent OD ka i ' 

brvchta * opmia Wegfęgo docenta Dadleza 
punkcie narzedza z brodo*. 

Mumowldw p. biegły OadJez twierdził, ze dza 
gaś a* wagjedu as raną czwartą mógł byc tylko 
wyjątkowo, odwrotnie powiedział: Jest mało praw 
u'oeodubne, prawie wykluczone. alby dsagaa mógł 
byc namdzlem abrodnl aa względu na rano czwar
tą*, r. pro*. Olbrycht powiedział: ..Nie Jest wy. 
klacsone. mało prawdopodobna. JsM możliwe, ze 
y i . zaotliwe. ta a l * *y l " . f- Dadlez powiedział, ze 
• tych warunkach, w Jakich mord zeatai popełnto-
iy. Jest rzeczą mało prawdopodobną, prawie wy-
tłuczoną, aby na tym zagania nie ostała sie krew. 
* igitditłe siady, któreby można metodą widmowa 
shadac P. prof. Olbrycht powiedział, ze to nie Jest 
rzees mało prawtlopodobna. nłe Jest prawie wyklu-
m m , lecz przeciwnie Jest rzees* prawdopodobna. 

to siady krwi sie a l * ostały, 
chdażby nawet dtagan byt narzędziem zbrodni Wreez 
cle powoływał sie p. biegły dr. Dadlez na dr k 
.nadesenł* w ótajr* Jednego roku. dokonywana nd 
>:ołnle pokrycia sic żelaza jakby rdzą 1 oparł na tom 
iwoje twierdzenie, aa 1 to przemawia w wysokim stop 
niu za taro, 12 wyklucz* daagan. Jako narzędzi*: 
<brodni. podczas gdy prol Olbrycht te doświadczenia 
.lekceważył mówiąc, U to jest u nieb w stad
ium doświadczenia I nie można sto opierać aa tem. 
To są dwa zapatrywania sprzeczne za sobą. przeto 
oroszą o zasięgnięci* optnji uniwersytetu. 

Prokurator zastrzega sobie do jutr* wy czerpu-
.<-* odpowiedz. 

Znowoda: osacy i — WieoeJ wniosków panowie 
nie mają? Otrzymawszy przeczącą odpowiedz, prze 
wodnlczacy zarządza praet wą do godz. 8 .80 dni* na-
,t.pnego. 

KIEDY ZAPADNIE WTROK? 
Kraków, 20 kwiątnia Przewldywiuie zapadnię 

ie wyroku w niedzielę nad ranem tub w przy 
;łym tygodniu w czwartek a powodu nostawio 
'•li wniosków przy końcu wczorajszej rozpra 

" 7 przez mzc. Aksera i Ettingera, moi* się 
przedłużyć o kilka. dni. o ileby trybunał przy-

tił się do wniosku obrony. 
W ciągu dzisiejszej rozprawy nastąpi «-

-wadezenie się prokuratorów co do tych wnio 
tków obrony, a patem odnośne postanowienie 
trybun..:u. W razie, gdyby trybunał nie przy 
.-hylił sją do dopuszczenia owych wniosków, na 
stąpi odczytanie reszty protokółów i wreszcie 
pytań dla ławy sędziów przysięgłych. 

na | dego kosztorysu, lob kosztów budowy. P Mo* 
raczewskl wszczął akcję. abv archtekc pobie
rali wynagrodzenia w stosunku do pojemności 
gmachu, co s ą w znacznej część*, udało, dając 

50 procent oszczednoacL 
Do polowy 1928 roku — zeznaje dalej iwla 

dek — wszystkie budowy prócz wolskowych I 
k de'owvcii prowadzo.ie były przes minister-
ifwi» Robót Hubi.cz:iych M.wstersiwo Poczt 
wystąpiło -ednak z wnioskiem aby pozwolono 
mu budować we własnym zakresie, bo Mirtałer 
stwo Robót Publicznych prowadzi roboty zbyt 
powolni". Byłem przeciwny — mówi prol. Bar 
to! — temu wnioskowi, ale ostateczne zostawi 
tem sorawc do porozumienia p. MiedzńskJego 
z p. Moraczcwikim którzy tei kwestja ta mię 
dzy sobą załatwili .OJy mnie później doszły 
w adom-iśc przedewszystkiem s prasy o sad' 
zwyczajnych przekroczeniach kosztorysów, za-
in-ercsciwalem sie bhiei budowlami pocztowe-
ml sdyż issiem przecież inżyiłlcrcm ( kazatem 
sobfe 

przedłożyć plan. 
Widzżałcm plan central, telelonów w Warsza-
wie — a raozej nie plan. a tylko ogólnikowy 
;zkfc ! bytem przerażony lego horenoalną 
cena Nfe bedą Już powtarzaj sumy. której do
kładnie nlo pamiętam 

Przewodniczący: Czy pan. Jako premjer wy 
dat zarządzenie aby obn żono kosztorys? 

Swadek: Nłe miałem do tego prawa. 
Przewodniczący: W porozumcou z mini' 

strem Mledzlńsktm? 
Świadek: Pam ętam. i * mówfłom mu o tem. 

ale nie wiem. jaki to odniosło skutek, bo prze
cież po klku tygodniaOi ustąpiłem g rządu. 

Prokurator: Był pan uderzony 
nadmierna cena planów. 

Świadek: Byłem uderzony w sposób T»r-
szący. gdyt proszą zrozumieć, ie la od dawna 
byłem nastawiony prace.wko nadmleraoścj ces 
przy sporządzaniu planów wogóle. 

Prokurator: Jak wyglądała proporcja mie
dzy tą suma a normą? 

Świadek: Zalety co przyjmiemy za normę 
W str simka do normy ustalone i przez p Mora-
czewskiego. cena bvta kilkakrotnie wyższa. 

Prokurator- 10 raty? 
Świadek: Coś takiego. 
Nastepie badanie świadka eVrtvcz*/ kwestii 

przekroczeń kosztorysów, przy czem prof. Bsr* 
tel oitwadcza. ie sa to rzeczy trtdywidualfie. 

Naprzyklad przy budowle Banku Gospodar
stwa Kralowego przekr«>czenia bvłv ogrt mne. 

Ob(->dc;i Oittmann: Czv pan profesor oglą. 
dał gmach Banku Gospodarstwa Kratowego? 

Swiadiik NI* 
aaw. OwUma*i — A mato pan pecnyfl sit t mó> 

wtąo o planach pocztowych, miał o* myłU wtosnie 
b. G. K • 

Świadek i — Ale* chyba Ja Jestem przytomny. Ja 
mowie ściśle. 

Na dalsze pytania obrony. Świadek Bartel wy
powiada cl* kategoryczni*, to oskarżony, jako od
powiedzialny kierownik robót jest odpowiedzialny 

S* przekroczeniu kosztorysów. 
Preed zwolnieniem świadka, adw. Outtmann sta

wia wniosek, aby natychmiast wezwać o. mini i 1 - * 
Uledzińakiego I akoalrontowac go z prol Uartlem. 
lak bowiem twierdzi obrona, świadek popełnił omyl 
ka 1 mówi o Innych planach, a ni* o tych, które doty 
czyly centrali telelonów. Wnioskowi tomu katego
rycznie sprzeciwia ale prokurator Grabowski 

Prot. Bartel za* oświadcza: Z matem*tycn« 
wprost dokładności* mogę stwierdzić, ze chodzi o «e 
właaait plany. Jestem najzupełniej pewny togo to 
mówią l wprost mogt się o to straslart. Mam te pla
ny odbite n* kórz* mózgowej i mógłbym Je nawet 
odtworzyć. 

Po n*rndato sąd odrzucił wniosek obrony t zarzą
dził dwugodzinna przerw*. 

Po przerwie zeznawał oskarżony Mikulski, po
czem rozprawę przerwano do piątku. 

W v b u c h z a o a l n k a 

pozbawił wieśniaka wzroku. 
Kalisz 21 kwietnia. We wsi Nosków na 

terenie powiatu kalNklcsm wydarzył s'e tra
giczny wypadek. Mieszkaniec 'ei wsi *0.'et-
nl Józef S'croń orzvn'ósł do domu znale
ziony w polu zapalnik od granatu Nieostroż
ny wieśniak manlpiiluiac zapa'n'klcm SPOWO. 
dował wybuch, tragiczny w skutkach Odłam 
kl zapalnik* pokiereszowały nlcspeześllwemii 

twarz I oczy 
tak Iż zachodzi obawa te Sleroń Btrn^ wzrok 

Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala 
W KWhzu. 

Zdarzeni i wypadk i 
u b i e g ł e ) d o b y . 

(—) Amerykański sekretars skarbu złożył w 
sonacie proiekt ustawy podwyższającej emisję 
baaknetów o 8 mtiardów dolarów w celu u-
motiwlenla spłaty długu krótkoterminowego 
którego terminy plaino.śoi przypadała w clagu 
najblższych 5 lat W izbę reprezentantów po* 
v-ł Ooldsnourgh złożył projekt ustawy ustala-
*ac*l wartość uncN złota na 26 dolarów 17 cen
tów to iest obniżenia o bl.sko 43 procom (losci 
czystego złota zawartego w monetach dolaro
wych. Izba reprezentantów w mysi projektowa 
nej ustawy będzie mogła zmienić wartość zło
ta, zawartego w monetach dolarowych, w celu 
otrzymania wartości nabywcze) dolara na po* 
zxrnie roku 1926. 

(—) W dniu wczorajszym wybuchł w Łodzi 
strajk robotników przemysłu pluszowego. 
Strąife ogarnął ptz-szto *0C pluszowników. W 
s;iku fabryk i'*! r'"s-n w Łodzi robotnicy oku 
pują sale faSrj - z t i * . 

Konferencja a przemysłowcami w sprawie 
likwidacji tego zatargu odbędzie się za parę 
tłnL 

Fatalny epilog 
p o w e t r z a e j p o d r ó ż y p o ś l u b n e ! 

Londyn, 21.4. (Tel. wł.) Donoszą 1 
Dublina. *e koło w y s p y Anglesey runął 
do morza samolot, w k tó r ym znajdować 
się miała jakaś para, udająca się samot 
r,ie w podróż poślubną. 

Wszelk ie poszukłwarrła zwłok nie
szczęśliwych 

nie dary żadnego rezultatu. 

NIC NIE MOŻE ZASTĄPld 
' d v * ! eh fabryka
cie odbywa ale we-

dłu-t snntob* 
r g l o s z o n e g o 

W A m e r y c e d o 
o p a t e n t o w a n i a . Mr. I M * . 

RESZTKI 
NA UBRANIA , PAI 7 A , SUKNIE 

Wełny, Jedwab ie 
poleca si« w tirmi* 

J. W A S I L E W S K A 
P i o t r k o w s k a 152. 

no pokłutego noza.nl 17-letnlego Henryka Ste-
KCIŃSKECO Dawał on słabe oznak! życia. 
Wiinneco przew eziono NL»rwłrvozn1e do todzf 
gdzie UMIESZCZONY został w szn"alu miejskim; 
łw. Józefa przy ulicy Iżiewnowsklej. 

Trzy pożary. 
lódż. 21 kwietnia. Wczorai pó>nvro wte-

czorcm wybuchł o^żar w fabryce P Lisków. 
*klego orzv ultcv Werzbowei IR. lak slą 
'skazało Iskra z szarpacza dostała sie do na-
t'ROMADZ<it'VCH ODN:NŁKÓW wełny j wznieciła 0 -
gień który począł szer*vć Sie. 

Na m'eisce nrzyhyły dwa oddziały straży 
którym — w nesnetna GODZINĘ udało się pożar 
zlokalizować. Straty nle-nac-ne. 

• • • 
Wskutek zapalenia ste sadzy wybuchły pp-

żatv w domu prrv ulicy Juliusza 2* i Napiór
kowskiego 47. W obu wypadkach pożary stfu« 
mlono. 

Odpust tSw- Wojciecha 
w Choinach. 

W parafii św WoMecha w Choinach przy
pada w dniu .M-co kwietnia r. b. doroczną u-
nczvsto<ć św W o c t i l i * ooprzedzona w TO. 
Sole uroczyste mi n'mzmra*H 1 nroce<':< które 
'^'"•rwzne zostaną o 6 1 pół wieczorem. 

W sama uroczystość porządek nabożeństw 
nastepul*cv: 

O eodz 6 I pół rano prymairtą — o t . 
drnfs Msz iw o o.*| trzecia — o 11 I pół — 
2 sumv I 2 kazanfa - iedna WEWNM-z kościo
ła a drura zewiaftz — na balkonie. 

Nieszpory o 4 I pół. 
K«. KIWEWETRT. 

t ) " h IOW 

K L I N G Ę 
S p * * | . chor. w e n s r y c z n y c b , AKÓRTIYCH 

i w łosów (porady •»kiu»'n*!. 

Adrzeja 2* tel .132-28. 
Prtyimui* od 0 do 11 od 5 de 8 w *«*. 
w n iedt t * ' * • Izrist* od 1 • do Iż w to l . 

tyACinUĄ pierwszej .akośel: rolne, traw, 
1 ' H J I U H H drzew, warzywne I kwiatów 
CEBUI KI I KŁĄCZE kwiatowe, NAR2.Ł;0zlA 
i PRZYRZĄDY oprodnlczo-pszczelnicze. NA
WOZY i PFEPAKA1Y CbEftl l2NE (wy rcz-
nle do celów ogrodniczych, Polera'ą Hr/ady 
L. JASlNbklŁdO prowadzone od 11.70 r. 
w łodzi, ulica Aodrze.a 10, tel. lt'8-cd 
w Łęczycy ulica I ozoacaka Kr. 10, teL 126* 

Cenniki bezpłatnie. 

DH MED. 

M. FELDMAN 
• K U L I S I - g l n e k o i o g 

Zawadzka lO. 
Telefon 155-77 

PRRY^ui* *-ł 10 - 1 2 • o l 3 - 6 popol. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł6d*-Plotrlc6 w. 

A . , i . 1 * « .a . o w T i s t e i Iłaałł *deh*dsą i m PI*trl»owa • katdat P«b*«H TOF»'» ,« • » 7 •» » • • • 
^ ł k . " ! ^ I d T W ó i C M ń . ^ . . , 332 PZ.T Dw*r«« r-*ł*da.*wTaJ, 

Czai priviezda godzin* I 30 «cas z t 4 -

Dr. mmd. 

MARK0WICZ0WA 
CHOROBY *KORN« • WENERYCZNE. 

Z a w H d z k a 14 
T E L E F O N 166-35. 

PRZYLAIUJE OD • DO U fajka I OD J ETO 8 WL«CZ*AV 

RESORKI, rolwał ja i stare obrycze róż
nej wysokpści w dobrym stanie do 
sprzedania. Krucza 8. 

ZŁOTO, biżuterje i kw i t y lombardowt 
kupuje I płaci najwvzsze ceny Mairazw 1 

jubilerski I Fi ia łkn P in t rknuska 7 

ZAGINĘŁA książeczka wojskowa kate
gori i A, wydana przez 71 pułk piechoty 
na nazwisko Olejnika Józefa. 

W I D A W S K I Hersz. zamieszkały w Kon 
stantynowie, ul . l l - z o Listopada 4, za 
i-ubił legitymację 
Nr. 179. 

Funduszu Bezrobocia 

MARSIK Apolonja. ul. Łęczycka Nr. 68, 
zagubiła legitymacje Funduszu Bezro
bocia Nr. 1804-31 r. 

ZAGINĘŁA legitymacja służbowa K E Ł . 
Nr. 70032, na nazwisko Tokarskiej He
leny. ' . 

OKAZYJNIE tanio sprzedam dom z ouro 
dem blisko ( t ramwaju Nr. 14). Wiado
mość: ul. Błońska 13 m. 1, u gospoda
rza. Pośrednicy oożadanl 

D r . m e d . 

K. H A I T R C C H T 
C h o r o b y A K Ó R N E W E N E R Y C Z N E 

i cnorcopłc lowt) . 

P i o t r k o w s k a 10. T t a i e ł . 245-21. 
PriyiTiut* od 8 do 11 rauo l do 2 w pot. 

io • — o wieez. w n edz • świata od 10 — 1 w -kał 

D O K I O H 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l n l a n a 4, tel . 216-90 
S p e c l a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h 1 m n r z o p ' c i o w y c b . 
P r z y j m u • od jjoda 8 do 1 I OD 5 DO 9 
W nieci a CL* i iwi<j ta o d środą. 9 de J 

DR MED. 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

pr eprowadził się na ul 

Zachodnia O4. 
t e l e f . 1 8 5 - 4 9 

przyjmu e < d U — 2 i od 7 — 8^« wlecz, 
w niedz t\m • świata ed 10 —- 12 w ooł. 

UR. M Ó D . 

L« B E R A A N 
C E G I E L N I A N A 1S. l e i . 149-07 

SPEC fc 11 STU CHORÓB WCN*RY«ZNYCH 
•KORNYCH I MOCSOPLCIOWYCTI 

f r zy inu ie od dodz 8-*i do U ei i od 4-ei de 
8-*i w niedziel* < święta od tfods 9 * do 1-ti 

D o k t ó r 

H . f Z U H i h C H I R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 148 - 62 . 
Przy mu • codzienni* ed l 1 / , — « ppŁ 
•d 6 — 9 wises w ni«dzi*l* i lwiąt* 

od 10 - 1 w poł. 

Dr med. 

H . KLACZKO W A 
poloinictwo 1 choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

F n j i m . C * D > . od 10—13 1 D E 5—1 po SOL. c. 

http://Natuzaln.Se
file:///vszv/tkcli
http://noza.nl
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untyf ikalna w kościele s w . P io t ra . 
Fakt historycznej doniosłości. 

Rzym. w kwietn iu . 
Jakko lwiek wiadomości nasze dojdą 

i pewnetn opóźnieniem, oprzeć się nie 
możemy pokusie opisania podniosłych 
VN r ażeń , zaznanych w Rzymie podczas 
świąt Wielk ie inocy. 

Po ciężkim smutku Wielk iego Tygod 
nia Rzym uległ nagłemu przeistocze
n iu : zapanowała 

żywa. zdrowa radość. 
Oczy nasze nigdy nie doznały podob
nej uczty iak w Wie lką Sobotę po po
łudniu w dzielnicach ludowych. Kupcy 
kolonialni urządzi l i wspaniałe wys ta 
wy nagromadzając stosy parmezanów na 
progu swych sklepów pod gir landami z 
zieleni i kiełbasek. Pop isywal i się rów
nież cukiernicy ze swemi panettone i in-
nemi ciastami. Wszystk ie te smako
ł y k i przeznaczone b y ł y na spożycie do 
ostatniego kęsa i ostatniej kruszyny 
przed zapadnięciem nocy. Wieczorem 
zaś. po wesołych libacjach w różnych 
„ t ra t to r ie " rzymskiej wsi . na corso pa 
nował ścisk nieopisany. 

Wszys tko sprzyjało radosnemu na
st ro jowi : t ło miasta, pałaców i cudow
nego nieba. 

Cudzoziemcy również korzystają i 
nastroju powszechnego wesela. Jednak 
rajdonioślejszem dla wszystk ich zda
rzeniem by ła msza pontyf ikałna przed 
r.łtarzem św. Piot ra, pozostawiająca 
niezatarte wrażenie w serou każdego 
uczestnika. 

Sam fakt posiada doniosłe historycz 
ne znaczenie. Nigdy dotąd od roku 1870 
Inszy wielkanocnej 

nic celebrował Papież. 
Oczekiwano również drugiego donio 

slego momentu : po mszy. na balkonie 
bazyl ik i , ukazać się miał Ojciec św. dla 
udzielenia b łogosławieństwa urb i et 
orbi. Ccremonja powyższa od czasu 
elekcji Piusa X I miała miejsce drugi raz 
dopiero, a po raz p ierwszy odbyła się 
h warunkach szczególnych. Po podpi
saniu umowy Laterańskiej w calem mie 
scle ukazały się ogłoszenia o udzieleniu 
błogosławieństwa urbi et orb i (miastu 
i całemu światu) przez Papieża, ale bez 
poprzedniego naradzenia się z Ojcem św. 
Trzeba by ło usilnej namowy kardyna
łów, by Pius X I ukazał się oczekującym 
t łumom, lecz w ł o ż y ł skromną czarną 
sutannę i kapelusz, ą ograniczył się t y l 
ko do zdjęcia go zamiast zakreślenia b ło 
Koślawiącego gestu, którego oczekiwa
no. T y m raze_m miało być inaczej. 
Błogosławieństwo powszechne zostało 
ogłoszone przez sam Watykan . To też 
zbiegły się t łumy. 

Już o ósmej z rana, zaopatrzeni w 
kartę wstępu z podpisem biskupa Domi -
nionł. weszl iśmy do bazyl ik i . OTtarz pa 
Pieski jaśniał w blaskach siedmiu świecz 
nlków, roboty cyzclerskiej słynnego 
Benvemtto Ccl l in i . pod znanym balda
chimem złoconym B e m Ina, 

wysokości czterech pięter. 
W idok bazyl ik i w tym momencie 

określ ić można jako cud cudów: impono 
w a ł y przedewszystk iem zapełniające ją 
t łumy ( w przybl iżeniu 80 tysięcy osób), 
cudowne dekoracje absydy, utrzymane 
w wspaniałych barwach złota, czer
n ieni , zieleni i f ioletu, wreszcie dwa 
trony papieskie, i k tórych jeden wie lk i , 
umieszczony w głębi bazyl ik i na estra
dzie o ośmiu stopniach, pod czerwonym 
baldachimem, a drugi — mniejszy, wpo 
bliżu oł tarza. 

Pojawienie się stu przedstawiciel i 
gward j i nobile, k tó rzy z obnażonemi 
szablami ustawi l i się dookoła t ronu, 
zwiastowało ukazanie się Papieża. 

W drugim końcu nawy podniósł się 
nieopisany tumult g łosów: baldachim 
złotem wyszywany , pod k tó rym ukazać 
się mial Papież, zakofysaf się jak ża
giel na morzu u wejścia do świątyn i , 
lecz w t ym momencie wrażenia słucho
we okazały się tak potężne, że zagłuszy 
ł y wszystko inne. Srebrne trąby 
gward j i nobile zaintonowały hymn Piu
sa X I . a t łumy, z głębi serca przywiąza 

4 0 0 - l e c i e u r o d z i n 
oswobodziciela Niderlandów 

W I L H E L M 1. KSIĄŻE ORAN. i l 
urodził sie 25 kwietnia 1533. Wypow ie 
dział on 1 walkę na śmierć i życie Hisz
panom i stał się twórcą niepodległości 
Holandii . Został zamordowany przez 
nasłanych zbirów 10 lipca 1584. Nider
landy obchodzą rocznicę urodzin swego 
bohatera narodowego nadzwyczaj 

uroczyście. 

ne do Ojca Św.. zagrzmiały potężnym 
ok rzyk iem: 

„ E v v i v a i l papa!" (Niech żyje papież!) 
Ojcowie podnosili dzieci na ramiona, 
by mogły zobaczyć Papieża, a tak ie , by 
udzielić im mógł b łogosławieństwa ten, 
cy nazywa dzieci „źrenicą swych oczu" 
i „najdelikatniejszem biciem własnego 
serca". 

Poprzedzony kardynałami, biskupa
mi i kanonikami, Papież na swej „se 
dia gestator ia" przeniesiony został 
przez swych „bussolant i " w szkarłat
nych mundurach przez nawę bazyl ik i . 
Ody dostał się do absydy, śpiewacy 
sykstyńscy zaintonowali hymn Pero-
s;'ego „ T u es Petrus". 

Przyj rzeć się mogl iśmy dokładnie 
białej postaci Ojca św. w płaszczu pon-
ty f ika lnym. Twarz jego nawet wśród 
radosnych owacy j t ł umów zachowała 
jednakowy wyraz spokojnego majesta
tu. W pewnej chwi l i zstąpił z „sedj i " . 
udając się do pomniejszego z obu t ro
nów, gdzie usiadł pomiędzy obu „ f la-
be l l i " — wachlarzami z piór. towarzy-
szącemi mu przy każdym obchodzie. 
Prałaci dworu papieskiego oblekli go w 
szaty mszalne, poczem Ojciec św. zajął 
miejsce na tronie w głębi absydy. Na 
stopnie ołtarza wstąpi ł t y l ko podczas 
ofertor jum i podniesienia. 

Trudno dla braku miejsca opisać 
przebieg calei ceremonji. lecz chciel ibyś 
my podkreślić momenty piękna uroczy 
stości, a więc przedewszystk iem: w i 
dok Papieża w białej piusce na jasnej 
g łowie, mającego po prawej stronie 
kard. Laurenti 'ego. po lewej kard. Fu-
masoni'ego Biondfcgo, a przed nim, na 
specjalnem miejscu, przypominającego 
patriarchę kard. Grani to di Belmonte.. Ce 
remonjałem k ie rował biskup Respighi. 
k tó ry również 

ustawiał mikrofon i usuwał go 
B y ł y w toku uroczystości momenty nie 
zapomniane, jak nprz. gdy djakon ko-
ócioła greckiego, eskortowany przez 
wszystk ich subdjakonów, przyszedł zło 
żyć pocałunek na sandale papieskim; mo 
nient, gdy sam Ojciec św. przy łoży ł usta 
do księgi Ewangel i i Św.. gdy książę Co 
lomna. posiadający przywi le j noszenia 
ornatu, podszedł do Papieża z naczyniem 
zlotem dla umycia rąk. 

Nadewszystko' jednak niezapomnianą 
chwi lą pozostanie moment podniesienia: 
na komendę, która rozległa się wśród 
ogólnego milczenia jak huk nagły, wszy
scy przedstawiciele gward j i nobile przy
klękl i na jedno kolano, jednocześnie 
nodnosząc rękę do przy łb icy kasku. Za 
Intonowała cicho muzyka gward j i pala 
tvńskiej, a Papież uniósł hostję św. nad 
crłowami 80.000 wiernych. 

Po skończonej mszy Ojciec św. opu
ścił bazyl ikę przy ponownych entuzjasty 

, <-.znvch okrzykach. 
j »Pół godziny później ukazał się na 

Majątek przemysłowca holenderskie. 
w rękach dwu oszustów. 

WILLIAM LOCEE 

UNT 
' 5 0 

P rzek ład au toryzowany 
Janiny Zawiszy KrasuckleJ. 

— Nie powiem, żeby tu by ło tak 
»rzvjemnie — oznajmiła. — Zbrodnią 
by łoby pozostawić pana nadal pod opie
ką tego nicponia. Muszę z n im pogadać 
orzed wviiściem- W i e m , że tego nie lu
bi. Potem napisze do Emmy. Jeżeli to 
nie odniesie skutku, pojadę do Paryża i 
>rzywrócę ią do przytomności . 

Przysz ła tu zagniewana, s toczyw
szy zaciętą walkę z kuzynką Jane, k tó -
i"a t rzymała stronę Emmy i jak zwyk le 
nie szczędziła najorzykrzejszych epite
tów pod adresem Rolanda. Teraz wpa
dła już w pasje. Obaj mężczyźni spoglą 
dali na nią z zachwytem, bo Zora w 
Pniewie by ła jeszcze piękniejsza. Żaden 
* nich nie próbował je j uspokoić, zresa. 
Ią ona nie słuchała ich tłumaczeń. Naj
świętszym obowiązkiem Emmy by ło po 
postać przy mężu. a ieżeli do obowiąz
ku tego sie nie poczuwała to ona. Zo
ra, musi do niej pojechać i wygłos ić sio
strze odtpowiednią perorę. Zamiast p i 
sać list wy ruszy zairaz nazajutrz do Pa
ryża. By łaby ogromnie zadowolona, 
;<dybv Roland zechciał je j towarzyszyć. 

— O ile wiem, pani D ix ma podobno 
Przyjechać do Londynu — zauważył 
Sypher. 

Zora spojrzała pytająco na Rolanda. 
Który począł wyjaśniać coś mimocho
dem- Wobec tego zrezygnowała z Pac 
'vża. Będzie czekała c ierpl iwie na Em-
toe. Temaf został wyczerpany. Roland 
Przejęty gościnnością, zaproponował 
" t rbate 

— Sama ją przygotuję — rzekła Zo

ra. — Będę miała sposobność porozma
wiać przyjaźnie z Wiggleswick iem. 

Wyb ieg ła z pokoju. Mężczyźni zapa
l i l i papierosy i przez chwilę zaciągali 
się dymem w milczeniu. Wreszcie Syp 
liar zapyta ł : 

— Co pana skłoni ło do posłania jej 
owego ogonka porcelanowego? 

Roland poczerwieniał i przesunął! 
dłonią po włosach. 

— Widz i pan, st łuk łem tego pieska 
— wy t łumaczy ł . — Strąci łem go z ko
minka. Zawsze jestem taki niezręczny. 
Jak Emma będzie miała porządne mie
szkanie, muszę wymyś l i ć coś aby ft« 
gurki b y ł y przylepione do półeczki, na 
której stoją. 

— Czy pan wie, że wyrządz i ł m i 
pan przysługę, na którą nie każdyby 
się zdoby ł? Nie zapomnę panu tego do 
śmierci. Stałem się na nowo człowie
kiem. Ja jestem C k m Sypher. ale praw 
d z i w v m Przyjacielem Ludzkości jest 
pan! 

Roland spojrzał na Syphera wzro 
kiem człowieka, k tó ry nic nie rozumie. 

— T o by ło iedyne. co mogłem dla 
pana uczynić. 

— Oczywiście i dlatego nie wahał 
się pan. Nigdy nie marzy łem, że tak Ją 
szybko zobaczę. Spojrzałem teraz na 
świat zupełnie innemi oczami. 

Wsta ł i wyc iągnąwszy swe potężne 
ramiona, uśmiechnął się radośnie do to
warzysza. 

W tei samej chwi l i do pokoju w s u - , 
nał się Wigg leswick z wyrazem p rze - ' 

strachu na twarzy i począł pośpiesznie 
uorzątać talerze porozrzucane po stol i
kach i krzesłach. Co zaszło między nim 
i Zora nikt się potem nie dowiedział, 
lecz Wiggleswick przepędził następ
nych k i lka dni na ustawicznem k rzą ta , 
n :u sic i wkró tce doprowadzi ł mieszka
nie do porządku- Panowie zauważyl i 
błysk t r iumfu w oczach Zorv . gdy po 
chwi l i ukazała sie na progu. Sypher u-
śmiechnął się ty lko, a Roland odetchnął 
i ulgą. 

— Uważam, że w samą porę wróc i 
łam do domu — rzekła, nalewając her
batę. 

Obydwa i mężczyźni w duchu przy
znali jej słuszność. — Zasiedli do her
baty w wesołym nastroju. Tymczasem 
Zora, za ła twiwszy się z Wiggleswic
kiem. poczęła snuć plany kampanji prze
c iwko Emmie. By ła ogTomnie zadowolo 
na, żc znów jest w domu i nawet samo 
Nunsmere wydawa ło się jej mniej nud 
ne, niż niegdyś. Po dłuższej rozmowie 
c sprawach potocznych, wspomniała 
coś o wynalazku Rolanda. 

— On się dziwnie tego wszystkiego 
lęka — zauważył Sypher. 

— Lęka się, jakie zastosowanie to 
mieć będzie w praktyce? — zaśmiała 
się Zora. 

— O. nie — zaprotestował Roland 
— Już nieraz słyszałem strzały armat
nie-' 

— K iedy? — zapytała. 
Roland poczerwieniał, nie mogąc zna 

leźć odpowiedzi. Zora powtórzy ła swe 
żartobl iwe pytanie. 

— Czy to by ło wówczas, gdy strze
lano na w i w a t w Parku St. Jamesa? 

— Nie. 
Twarz mu sposępniała. 
— Więc kiedyż to by ło? Czyż to 

tajemnica? 
— Powiem w a m — rzekł Roland. 

— Chociaż nikomu jeszcze o tem nie 
mówi łem nawet Wigg lesw ickowi . Nie 
łubie rm/śleć o tem. To boli. P rawdo-

Pewien przemysłowiec holenderski, 
Zygmunt van den Rais z Amsterdamu, 
poznał w Monte Car lo niejakiego Ar tu 
ra Johnsona, Amerykanina, k t ó r y się 
przedstawi ł jako handlowiec. Johnson 
przedstawi ł Holendra swojemu rodako
w i , Eatonowi, rzekomemu finansiście. 

Wszyscy t rzej zaprzyjaźni l i się 
wkrótce i po dłuższych eskapadach na 
Rivierze przyjechal i do Paryża w celu 
orzeprowadzenia na giełdzie 

poważne) tranzakcj i f inansowej. 
Onegdaj wszyscy t rzej spotkali się 

w jednej z kawiarń , dokąd Johnson 
p rzyby ł z wal izą zawierającą amerykan 
skie papiery war tośc iowe. Zażądał on 

cd Eatona i Holendra złożenia rt 
nej sumy. Holender wręczy ł John.su 
w i 1,600.000 f ranków w banknotach 
bielskich. Następnie Johnson w v s z i d 
kawiarn i , potem wróc i ł i oświadcz 
że całą sumę złożył w banku i wyda l 
trzebne dyspozycje dla przeprowad 
nia tranzakcj i . — Ale gdy Johnson i I 
ton usi łowal i nagle zniknąć z kawia 
Dod jakimś pozorem, Holender poła 
<\i, że 

padł ofiarą oszustów 
i kazał aresztować Johnsona N;it"tn ; 
Eaton zdołał zniknąć. Johnsona o s a d / 
no w więzieniu, zaś Eatona poszuki; 
Dol ic ia . 

-xx* -

120 tysięcy emigrantów polslrcli 
we F r a n c i i. 

Ogólna liczba obcokra jowców pracu
jących obecnie we Francj i wynos i bóO 
tysięcy. Z tej l iczby wypada na: W ł o 
chów 250 tys . ; na Polaków 120 tys ięcy; 
na Be lgów 110 tys. ; na Hiszpanów 110 
tys. : a reszta dzieli się między Czecho-
5 ł o w a k ó w . Jugosłowian i td. Gdy w ro
ku 1931 najwyższa liczba pracujących 
cudzoziemców 

wynosi ła 1 mil jon 258 ty siec \ . 
przez wy jazdy z powodu k ryzysu spa 
dła w t ym roku do 850 tysięcy. W cvf 
rze tej nie mieszczą się Rosjanie i inni, 
r r zebywa jący i pracujący we Francji ? 
powodu wyjazdu z kraju rodzinnego, 
spowodowanego prześladowaniami po-
' i tycznemi. 

GÓRNIK PRZECZUŁ SMIERC. 
Zdradl iwe rusztowanie. 

Górnik polski Kazimierz Nowack i , za 
mieszkały w Vieux Condo (Nord.) miał, 
jak większość górn ików wo lny dzień w 
tygodniu. Na swoje nieszczęście zgodził 
się jednak na zastąpienie w pracy 

jednego z kolegów, 
k tó ry by ł zatrudniony przy reperacji 
szybu. Wiedziony z łowrogiem prze
czuciem. Nowack i w ostatniej chw i l ' 

nie chciał się udać do kopalni, ale truo-
no — przyrzek ł , więc rad nie rad. po
szedł do pracy. 

W chwi l i gdy Nowacki znajdował s ę 
na rusztowaniu między winda a ścian-i 
szybu, poślizgnęła mu sic noga Nieszwżtj 
ś l iwy runął z wysokości 100 metrów i 
poniósł śmierć. Zmar ły osierocił żon^, i 
dwoje dzieci. 

Samochód zdemolował gmach t e a t r u . 

Fata lny karambol na zakręcie. 
Niezwyk ł y wypadek zdarzył się w 

Zagłębiu Saarbrucken. Mianowicie jadą
cy z dużą szybkością obok teatru miej
skiego w ie lk i c iężarowy wóz meblowy 
z przyczepką, zawadzi ł na zakręcie o 
chodnik, straci ł kierunek i z ca łym roz 

balkonie bazyl ik i św. Piotra. T y m ra
zem, jak utrzymują, czekało na niego 
na placu 250.000 osób. które znowu przy 
ięły go głośnemi okrzykami radości. 

Pius X I zakreśl i ł lekki ruch podzię
kowania a następnie szeroki gest błogo 
s ławieństwa. a wobec niezliczonych 
nrzybyszów ze wszystk ich stron świa
ta. bv ło to istotnie b łogosławieństwo 
urbi et orb i . dla wiecznego miasta i zie 
mi całej. 

Ambo. 

pędem wpadł na bramę wejściową 
tru. 

Z powodu silnego uderzenia zaryso
wała się ściana f rontowa gmachu, .Pr/y 
wejściu samochód rnzt rzaskar jedcn z. fi 
larów i sam ugrzązł, 

silnie uszkodzony. ' 
Jadący samochodem pra<jownie\ 

my meblowej wysz l i stosunkowo i.lu -
ną ręką. Ty l ko jeden odniósł cięższe o-
brażenia. Inny strać*} lewe ucho. Trzech 
pozostałych nie odniosło żadnych ' 1 J 
żeń. 

Powodu katastrofy jeszcze doki . , 
dnie nie zdołano ustalić. Powodem lliO-
gło być zmęczenie k ie rowcy wozu. ktć 
ry powracał z Lotaryng i i i bv ł w dro-
rlze p raw ie bez p r z e r w y dzień i noc 
Inni powiadają, że przyczyna bv ło ze
psucie się steru, wskutek czego kierow
ca straci ł panowanie nad wozem. 

podobnie dziwi l iście się niejednokrotnie, 
skad znam tak dobrze konstrukcję ar
mat. Należałem kiedyś do komisj i garni
zonu ar ty lery jsk iego i od tego czasu za
częło mnie to in teresować 

— Ale dlaczego panu sprawia to ta
ką przykrość, drogi Rolandzie? — za 
pytała Zora. 

— Powiedziano m i . że nie posiadam 
żadnych kwał i f i kacy j na członka komi
sji — odparł z łamanym głosem. — 
Pułkown ik twierdz i ł , że przynoszę 
ws tyd armj i . 

Ciem Sypher podniósł się z fotelu. 
— Boże w i e l k i ! Snol iczkowałbym te 

go idjotę. Wys t r ze l i ł bym go z tej no-
wei armaty pańskiego wyna lazku. Prze
cież pan wkrótce stanie się s ławny. 
A rmaty konstrukcj i D ixa będą mogły 
znieść cała ludzkość z powierzchni zie
mi . 

— Tego bynajmniej nie pragnę! — 
zawołał Roland. 

Zora prosiła o przebaczenie za swoją 
niedyskrecję i pocieszywszy przyjaciela 
Pięknemi widokami na przyszłość, po
żegnała sic i poszła do domu. Lubi ła 
Syphera za te <ego szczere wybuchy 
serdeczności. Żal jej by ło Rolanda, lecz 
poczucie humoru nie mogło st łumić u-
śmiechu na sama myś l , że Roland w 
mrndurze w o j s k o w y m mógł dowodzić 
oddziałem ar ty le r i i polowej-

ROZDZIAŁ X X I . 
Kuzynka Jane zamierzała się już 

wziąć do pakowania swych wal izek ale 
Zora prosi ła ją, aby została w Nunsme
re do czasu dopóki wszystko nie zosta
c ie załatwione. Jak ty l ko Emma przyje
dzie do Londynu, pojedzie do niej. posta 
ra się ją nakłonić do wspótnego życia z 
Rolandem. Pani Oldr ieye w ie rzy ła , iż 
'łedzie można młoda parę wprowadzić 
cc Nunsmere. gdzie wikar iusz zdeła ich 
namówić do przyjęcia salkramentu mał
żeństwa w kościele anglikańskim. Szla
chetna dama pocieszaHa sie. że oo ślu ' 

bie kościelnym nie będzie już mowy 0 
rozłączeniu się małżonków. Zora przy
rzekła matce, że przeprowadzi to bez
warunkowo, tyllko kuzynka Jane uśmie
chała się ironicznie. By łoby o wiele Ic-
p-ej, tw ierdz i ła , wys łać Rolanda do przy 
tułku war ia tów, a Emmę przywieźć du 
Nunsmere. gdzie chociaż dziecko otrzy
małoby odpowiednie wychowanie . Zora 
zapatrywała się na to trochę inaczej, 
iecz wola ła nie sprzeczać się ze s ta r ł 
panną. 

— Jedyne, o co cię proszę, droga . IŁ -
ne — mówi ła — to żebyś zechciała o-
piekować się matką^ dopóki ja nie załai-
w ię wszystkiego w Londynie-

Nie zwierzy ła się kuzynce Jane. że 
ta odrobina swobody bv ła jej potrzeb
na również choćby ze względu na Cle
nia Syphera. Ten ostatni ucieszył się 
niezmiernie, słysząc, że Zora zamierza 
często podróżować między Nunsmere i 
' .ondynem. Obecność jej bv ła dlań te
raz pewnem ukojeniem. Wiedzia ł , że w 
najbl iższym czasie będzie zmuszony 
zamknąć swe biuro i fabrykę na Ber-
montsey. gdyż kremem jego coraz 
mniei interesowano się na rynku. 

— A myślał pan, czem się ma pan 
zająć w przyszłości? — zapytała pew
nego dnia Zora. 

— Nie — odparł . — Wierzę w swo
je przeznaczenie. 

Zora w duchu przyznała mu słusz
ność, lecz w gruncie rzeczy pomyślał.1., 
iż w iara ta nie może przynieść żadnycb 
praktycznych korzyśc i . 

— A z czego pan będzie ż y ł ? 
— Nigdy nie or ientowałem się, jak 

pełne mogą być puste kieszenie. 
Szli pustem pastwiskiem. Nagle uj

rzeli Rolanda siedzącego nad stawem 
Wsta ł , aby ich przywi tać- Miał na so
bie płaszcz, zapięty pod szyję i czapkę z 
daszkiem, nasuniętą na oczy. Nie uszi<. 
uwaei Zorv. żc w enfem jego mchowa 
v.'m bf l ło coś niezwykłego. 

(D. c. n.) 
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W Ministierstwie Opieki Społecznej 
it-st w opracowaniu projekt rozporzą
dzenia wykonawczego do ustawy o zwal 
czaniu żebractwa w celu rozszerzenia 
mocy przepisów tej us tawy na m. stoł. 
Warszawę i w o j . warszawskie. Z chw i 
lą wydania tych przepisów nie będzie 
przeszkód do rozpoczęcia czynności do
mu pracy przymusowej w Warszawie 
oraz takiegoż domu w Oł tarzewie, w w o 
I twódz tw ie warszawskiem. 

FF ą e 
W związku z ogłoszoną ustawą o 

przejęciu od władz komunalnych przez 
władze skarbowe wymia ru i poboru nie 
k tórych podatków, nie od rzeczy jest po 
dać wy i r ik i pracy inkasowo - egzekucyj 
re j f inansowo - podatkowego wydz ia łu 
magistratu w zakresie w łasnym i poru-
czonym o d 15 października 1932 roku 
(od chw i l i utworzenia aparatu inkasowe 
go) do 1 kwietn ia r. b. W okresie t y m 
zainkasowano 8.881.215 zł. 8 «r.. załat
wiając około 400.000 spraw. W dziale 
t y m pracowało 205 osób. W tyra sa
mym okresie 1931-32 r., p rzy posiada
niu jeszcze przez magistrat rygorów 
egzekucyjnych, w dziale, zatrudniającym 
293 osoby wraz z egzekutorami, w y 
egzekwować 8.889.030 zł., a wiec pra
wie taką samą sumę. Z przekazanych 
w okresie od 15 października 1932 r. do 
1 kwietn ia r. b. do egzekucji skarbowei 
39 402 spraw na sumę 4.732.280 t t 98 gr. 
egzekucja skarbowa załatwi ła 2.518 
spraw na sumę 102.S59 zł. 98 gr. 

* * * 
Przy l i cznym udziale zaproszonych 

gości odby ło się o twarc ie nowych w y 
staw w Zachęcie. W n o w y m zespole 
w y s t a w jest w y s t a w a zb iorowa Heleny 
Teodorowicz - Karnowskie j , która dała 
około 50 prac o różnorodnej technice i 
temacie. Pozatem urządzona jest w y 
stawa morska, zorganizowana przez sek 
cję morską polskiego T o w a r z y s t w a A r t y 
s ty /znego i w y s t a w a grupy ar tys tów 
I w o w s k u h z większą kolekcją prac Jó
zefa Pieniążka, przedstawiających typy 
i f ragmenty z okolic Spiszą i O r a w y . Na 
znacznie zwiększonej wys taw ie ogólnej 
zwrac ają uwagę por t re ty Wojciecha Kos 
saka i prace Stanis ława 2ukowskiego. 
Dwie kolekcje akwa re l : Bron is ława Kop 
czynskiego i Stanisława Śl iwińskiego 
(pejzaże) dopełniają całości w y s t a w y , 

* * * 
Na ogólną liczbę przeszło 11.000 ro 

werzys tów w Warszawie , w przepisa
nym terminie, t. j . do 10-go b. m. zale
dwie 3.469 rowerzys tów zmieniło kar ty 
i numery rowerowe z roku 1932 na te
goroczne. Za używanie numerów z r. z. 
wymierzane będą g r z y w n y w drodze 
administracyjnej. 

* • e 
Dyrekcja t r amwa jów miejskich w 

Warszawie wystąp i ła do magistratu o 
pozwolenie na przewóz psów w wago
nach przyczepnych wyłącznie na platfor 
mach w dnie powszednie po godz. 9-ej 
rano, a w niedzielę i święta bez ogra
niczenia godzin za opłatą, Jak za ba
gaż. Psy musiałyby, być na smyczy 
I w kagańcu. 

K R A T E C Z K I . 

DROGI POCAŁUNEK. 
Bić czy całować? 

Konszachty inspektora straży granicznej. 
Banda przemytników przed sądem. 

Właściwie niewiadomo co robić. 
Okazuje się bowiem z dzisiejszej spra
wy, źe wprawdzie bić nie wolno ale i 
całować nie wolno! Więc co, u licha 
wolno rob ić?! Rozumiem, że jeśli wy j 
dę na ulicę, zobaczę jakiś nos, k tóry 
mi nie będzie odpowiadał i huknę w 
ów nos, to jest przestępstwo. Z tem zga 
dzam się, bowiem nie należy walić w 
cudzy nos na ul icy, w obecności wie
lu ludzi, k tórzy potem mo ją świadczyć 
na moją niekorzyść. Należy gościa wcią
gnąć do bramy i sprostować mu nos 
tak, żeby n ik t tego momentu nie w i 
dział. Ale jeśli wyjdę na ulicę i zoba
czę jakiś mi ły, sympatyczny nosek i po
całuję go, to w tem nic złego nie w i 
dzę. I proszę się ty lko zastanowić: jeśli 
ludzi karze się za to, i e kradną, to nic 
karze się ich przecież gdy nie kradną. 
Jeśli karalne jest zabijanie człowieka, to 
nie karalne jest tworzenie nowego czło
wieka. Jeśli karalne jest bicie, to nie 
karalne powinno być całowanie. To 
byłoby sprawiedliwie. W obecnej bo
wiem svtuacii obawiam się już ca
łować. Obawiam się. że jakiś objaw czu 
łości z mej strony może skończyć się 
— więzieniem. Dla tego postanowiłem 
być ostrożny i nie dać się złapać na 
czułe słówka kobiety. 

— Pan jest bardzo miły... 
— Oho' Nie mnie brać na to kie ka

wały? Teraz to jestem miły, a jak pa
nią pocałuję to zaraz posterunkowy, 
sąd. kryminał . Niema, tfłupich, moja pa
n i ! M i ł y czy nte — miły a i tak pani 
nie pocałuję i basta I 

— To ca l i i i pan psa w nos! 
— I do tego mnie pani nie sprowo

kuje) 
Słowem Z całowaniem trzeba bardzo 

ostrożnie. Nie należy tego robić na u-
licy, ale w pokoju kiedy nikogo niema 
wpobl iżu. lekko aby nie zostawiać 
śladów, gdyż czasami i ślad niewinny 
może się stać powodem przykrości. 

Faktem jest jedno: Z bl iźnim nie 
można delikatnie i grzecznie. Nie moż
na spotkawszy na ul icy wierzyciela 
rzucić mu się na szyję i ucałować ser
decznie, może się bowiem zdarzyć, że 
wierzyciel jest akurat , przypadkiem, 
płc i damskiej i już nieszczęście go
towe. Nie można nawet czulić 
się z własna żoną i pocałować ją na u l i 
cy, do czego w domu człowiek, za
jęty kłóceniem się, nie ma akurat czasu. 
Trzeba, okazuje się, z ludźmi postępo
wać ostro i ordynarnie. 

GUCIO. 
Do takich właśnie wniosków do-

szeł pewien młodzian, zwący się Gusta
wem Miedzikowskim z ulicy Srebrzyń-
skiej. 

Gucio Miedzikowski dowiódł, że 
n.iedź ma również wysoką temperatu
rę i ła two rozpala się. Gucio jest chłop
cem impulsywnym i gdy na nos dosta
nie jJustu. musi odrazu swoje chęci 
zrealizować. 

Realizacja taka niebardzo mu się 
udała w dniu 13 stycznia r. b W tym 
bowiem dniu Gucio spacerując ulica 11 
Listopada zauważył 18-letnią Irenę Szal 
berską. Uroda I rk i iest rzeczą względ
ną, zwłaszcza dla mnie, gdyż jej nie 
widziałem Widocznie jednak panienka 
musi być ponętna, skoro Oucio nie 
wytrzymał i w pewnym momencie. gdv 
namiętność f u l w nim kinlała. schwycił 
panienkę za rękę i pocałował w buzię 

Nie wiem, czy Gucio jest mało przy
stojny. Je<Ii tak rozumiałbym, ieśli nie, 
nie rozumiem oburzenia panienki któ
ra głośno krzyknęła i wezwała poste
runkowego bv broni ł jej cnoty. Tak też 
stało sie i Guciowi ?nisano protokół , w 
w m i k u którego Sad Grodzki skazał Gu
stawa Miedzikowskiego na 24 dni aresz
tu . 

Cnota Irenki została oomsrrzona 
Ierzv rCrzcrki 

strzelił 5 razy do zięcia. 
Krwawy dramat rodzinny w Częstochowie. 

Z Częstochowy donoszą: 
W posesji przv u l . Mickiewicza Nr 

77 rozegrał się k rwawy dramat rodzin
ny. 

Szczegóły krwawego dramatu przed 
stawiały się następująco: Z wiosną 

1932 r. niejaki 22- letnl W i t kowsk i poz
nał 20 letnią He lenę Mar l ińską Rodzi
ce obu stron nie czyni l i żadnych przesz
kód, to też w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia młoda para zawarła zwią
zek małżeński. Ignacy Marl i r iski właści
ciel domu I mechanik fabryki ,,Stra-
dom" , doszedł jednak do przekonania, 
że małżeństwo jego córk i z niezamoż
nym Wi tkowsk im 

fest niefortunne, 
tembardziej. źe i pomiędzy młodymi 
rozpoczęły się niesnaski. Helena po 
k i l ku tygodniach pożycia rozstała się 
z mężem i wróci ła do domu rodziców. 
Marl i r iski uważał iż sprawcą niesna
sek małżeńskich był wyłącznie W i t 
kowsk i ; rodzinne stosunki by ły wielce 
naprężone. Przed trzema tygodniami 
Mar l ińsk i kup i ł sobie rewolwer. 

Krytycznego dnia po poł około go
dziny 4-ej W i t kowsk i udał się do teścia 

i tony w odwiedziny, w towarzystwie 
swego kolegi, Dzierzgowskiego Tade
usza. Gdy, wyważywszy furtkę, zna
leźli się na podwórzu posesji i zamie
rzali wejść do mieszkania, wybiegł Mar
liriski i wszczął z zięciem kłótnię, w 
toku której błyskawicznym ruchem do
był z kicFzeru rewolwer i oddał w kie
runku WitV.qwsktego 5 strzałów, raniąc 
go ciężko w piersi i dwukrotnie w pra
we ramię. Wi tkowsk i runął bez przy
tomności na ziemię. 

Ofiarę krwawego dramatu odwiezio
no do szpitala N. M. Panny. Mar l ińskim 
zaopiekowała się policja. 

Aresztowanie komornika 
w Bydgoszczy. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wie lką sensację wywoła ło w na-

szem mieście aresztowanie komorniku 
sądowego Bolesława Kucharza Ujaw
niono cały szereg nadużyć oraz róż
ne przekroczenia służbowe. 

Afera ta zatacza coraz szersze kręgi 
i wmieszanych jest k i lka osób ze świa
ta handlowego. 

Warszawa, 21 kwietn ia . Przed są
dem okręgowym w Warszawie rozpoczę 
ła się sprawa bandy przemytników le
karstw pochodzenia niemieckiego, na 
czele której stal inspektor straży gra
nicznej na odcinku Leszno w Wie lko
polsce, Siedlecki. 

Wraz z Siedleckim na ławie oskar
żonych zasiadają: Jaroszek, Jedwab i 
Roszkiewicz, k tórzy sprowadzeni zo
stali z więzienia, pozatem z wolnej sto
py odpowiadają pozostali oskarżeni: 
dr. Dajkowski . Lejba Friede (zwolnio
ny za kaucją 2 tys. zł. I Szlama Szurak 
i Dobromisław Huczkowski . 

W październiku ub. r. k ierownik eg
zekutywy oddziału I I . komendy straży 
granicznej w Warszawie, podkom. Kuź
miński, otrzymał poufne wiadomości, 
że w k i l ku kawiarniach w Warszawie 
rpotyka się z różnymi osobnikami w 
sprawach przemytniczych 

oficer straży granicznej 
z odcinka znajdującego się na terenie 
Wielkopolsk i , ścisłe obserwacje ujawni
ły , źe Sied'ecki w stroju cywi lnym i-
stotnie odbywał podejrzane konferen
cje w kawiarniach z niejakim Józefem 
Jadwabicm i Leibą Friedem. 

W czasie jednego z takich spotkań 
w cukierni Siedlecki podarł jakaś kar t 
kę i kawa łk i wrzuci ł do popielniczki. 

Stwierdzono następnie, że był to 
list urzędnika starostwa do Jana Sie
dleckiego, k ierownika inspektoratu 
granicznego w Lesznie w sprawie wy
stawienia paszportów zagranicznych. 
Dalsze śledztwo doprowadzi ło do aresz 
towania Siedleckiego w chwi l i gdy 
wysiadał z pociągu na dworcu war
szawskim. 

W czasie rewizj i znaleziono przy 
Siedleckim 10 paczek specyfiku farma
ceutycznego ..Omnadiny". Jest to szcze
pionka 

przeciwko grypie. 
Sprowadzona ona została w niele

galny sposób z Niemiec. Początkowo 
Siedlecki wypierał się wszystkiego, a 
nawet symulował obłęd Następnie przy 
znał. że uprawiał przemyt, ażeby uzys
kać pieniądze dlt« wybrnięcia z długów. 

Zeznania te następnie całkowicie 
cofnął. W toku dalszych badań usta
lono, że akcję przemytniczą finansował 
Leonard Jaroszka, kupiec z Poznania. Z 
Siedleckim poznał go dyrektor Kasy 
Chorych w Rawiczu Kazimierz Roszkie
wicz. k tó ry później by ł 

łącznikiem pomiędzy przemytnikami. 
Do Berlina po zakupy wyjeżdżał trzeci 
wspólnik Józef Jedwab z Warszawy a 
wreszcie Lejba Fr ied zajmował się 
sprzedażą już przemyconego towaru 

Oskarżonych bronią adw. Hofman, 
Warszawski, Wie l ikowsk i . Ooldsztajn, 

Ruff, Minz, A , Dobrzyński ; Tomkiewics 
i Zan. 

W czasie składania personalj i przez 
oskarżonych zwróci ł uwagę fakt , i * 
główny oskarżony Siedlecki podał, i i 
jest podpułkownik iem i ma ukończoną 
szkołę średnią, b. dyrektor Kasy Cho
rych w Rawiczu średnią. 

Prokurator Wrzeszcz złożył wnio
sek o uzupełnienie ak tu oskarżenia co 
do punk tu źe przemyt „Omnadiny" atu 
stał dokonany we wrześniu, nie zaś M 
sierpniu. Wywo łu je to gwałtowny sprze
c iw obrony. 

Sąd po naradzie uwzględnił wniosek 
prokuratora. Przewodniczący przystąpi ! 
następnie 

do badania oskarżonych, 
Pierwszy składa zeznania osk. Ja* 

roszka, posiada on sklep ze specyfi
kami lekarskiemi w Poznaniu, k tóre do
starczał Kasom Chorych i szpitalom. W 
kwietn iu r. ub. zwróci ł się do niego dyt. 
Kasy Chorych w Rawiczu, Kazimierz 5 

Roszkiewicz z propozycją poznania go 
ze Sied'eckim. Wszyscy trzej spotkal i 
się w jednej z restauracji na kolacfi w 
czasie k tóre j wypi to ..bruderszaft", przy 
czem oskarżony rozstał się z Siedleckim 
R. tem: źe ma on sie namyśleć jakł to 
war można sprowadzać z zagranicy. 

Po 2 tygodniach zadzwonił do oafcar 
źonego inspektor Siedlecki prosząc o 
pożyczenie 600 zł. Ponieważ oskarżony 
nie znał dostatecznie Interesu Siedlec* 

kietfo zwróci ł się o rekomendację do 
R o s i e w i c z a i po k i lku dniach poły* 
czył Siedleckiemu zł 300 

Roznrawa t--w,i 

Oszczędzaj! 
185 njłttśclir̂miiłiejscu 

i»sn ci-ironiM .woi« obuwia t 
riosia* tan). prawdziwy obcaa 

oumo<*v 

BERSON 
3f»d«i.»* na rtin» enoazl 
P F Ł Y I . M N L . I •iMlyCZ.FLI*. « -

aiczadzla* M O | t nowy. • bu
dki nl* tracą nal.jyt.| TA*MY. 

Cany znacrnla zniżona r 

o b a w y g u m o w e 

MAJOR STAWIŃSKI 
stanie w maju przed sądem. 

Warszawa, 21 kwietn ia. W połowic 
maia przed okręgowym sądem wojsko
wym rozpocznie się proces majora 
Stawińskiego, oskarżonego o mord z 
premedytacją na osobie ziemianina Jan 
kowskiego. Ś. p. Jankowski poniósł 
śmierć w czasie zajścia z mjr. Stawiń

skim, który za cl.o wy wał się prowo
kująco i odrzucając wszelkie próby 
dżentelmeńrkiego załatwienia sprawy, 
zastrzelił ziemianina. 

Proces budzi duże zainteresowanie 
Mjr , Stawiński w dalszym ciągu prze
bywa w więzieniu. 

M C O N E R T . 

W i e r n y małżonek. 
Wchodząc do salonu, gdzie oczekiwa

ła go pani Dassel, Juljen Rogere miał 
minę niepewną i zaambarasowaną, 

— Wybaczy ml pani że orosiłem ją 
o tę rozmowę może w chwili niedogodnej 
dta niej... 

Zaprzeczyła wyciągając obie ręce do 
n'ego: 

— Niepotrzebne tłumaczenia... I zie-
sztą dlaczego traktuje mnie pan tak ce
remonialnie? Choćbv nawet było prawdą, 
co ludzie mówią, a rozwód zostałby ogło 
szorty przeciwko panu, nie zmieni to nic 
w naszych stosunkach drogi Juljanie. Po
zostaję dla pana po dawnemu .,Andree, i 
proszę mi się wyspowiadać ze wszystkich 
grzechów straszliwy przestępco! 

Juljan R o g ń e zajął nrejsce na wska
zanym mu fotelu. Był mężczyzną trzydzie 
stopięcioletnim o bardzo młodocianym i 
wątłym wyglądzie. Niczem nie zwracał 
specjalnej uwagi I dopiero przy Wiższem 
poznaniu uimował miłym głosem i dystyn 
gowanem ułożeniem Zareagował wzruszę 
niem na uprzejme powitanie pani Dassel. 

— Dziękuje Andree, jest pani bar
dzo dobra. Spodziewałemn się tego r,,| pani. 
ale pomimo wszystko jestem iei dobrocią 
wrzuszony. W okresie mego ślubu z He-
leną •— przed sześciu blisko Iatv — była 
pani najlepszą przyjaciółką mojej żony. 
Jak ntdze, n ;e zmieniło s!ę nic w waszych 
stosunkach, f n fewątnłiwie Helena ooczy* 
''ła p ? T I ' jakieś zwierzenia 

— Nie- dzięki Bogu, Helena nie zwie 

rżała mi się z niczem. Nie obowązuje 
mnie wiec żadna dyskrecja. Ale przede
wszystkiem proszę cni powiedzieć, czego 
spodziewa się pan ode mnie? 

Mężczyzna o wn :kiiwym głosie i dv -
styngowanem obejściu uśmiechnął się z 
czułą ironją, podczas gdy cień melancholji 
przemknął w jego oczach. 

— Czego się spodziewam, Andree? 
Sądzę, że odgadnąć nietrudno. Wie pani 
zapewne o tem, (jak wiedzą wszyscy nasi 
znajomi) jaki zarzut stawia mi Helena. 
Utrzymuje, że ją zdradzam... A więc... 
wiec... 

Pani Dassel, która zarumieniła się sil
nie, próbowała roześmiać s!ę. 

— A wiec przyszedł pan do mnie po 
świadectwo dobrego sprawowania? 

— Tak jest: chodzi o coś w tym ro
dzaju... A więc proszę panią o szczerość, 
droga pani Andree.. czy sądzisz napraw
dę, że byłbym zdolny zdradzić żone? 

Pani Dassel, poblada znenacka nie 
okazywała już chęci do śmiechu, a nawet 
do uśmiechu, wstrząsnęła głową. 

— Jest pani przekonana, że jest wprost 
przeHwnie, prawda? 

Potwierdziła ruchem głowy. 
— Andree, — ciągnął Juljan głosem 

cichym i drżącym, — czy pamięta pani 
wiosnę 1929 roku?... 

Lekko zatrzepotała powiekami na znak 
źe pamięta. 

Nalega): 
— A wieczór 17 kwietnia? 
— Dość, — szepnęła, — dość, co 

chcesz tem ony/edz^ć? 
— T o tylko, droga psni Andree. fe 

skoro jesteś głęboko przekonana o traku 

winy z mojej strony mogłabyś swoje prze
konanie wpoić Helenie, dla której ar.; na 
chwile nie przestałem być najwiemie «zym 
mężem. Przysięgam to pani, jak już przy-
s:ągłem jej, choć mi nie wierzy... Ale ptoit 
.Andree, wierzy mi chyba?.,. 

— Wierzę panu, ale byłoby mi trudno 
dowieść jej... 

— Nie o to chodzi, by jej pani dowio 
dła mojej niewTiności. Chodzi zaś o to- by 
cna dostarczyła pan' dowodów mej zdra 
dy. A jak to zrobi? Jakim sposobem do 
wiedzie mi zbrodni, która n ;e miała miej
sca? 

— Nie miała miejsca, — powtórzyła 
p. Dassel, jak wierne echo. 

Obiecała temu człowiekowi znajdują
cemu się w rozterce, ie tegoż wieczora 
jeszcze zatelefonuje da Heleny przed pró 
bą pogodzenia stren, jaka miała mier miej 
sce w przyszłym tygodniu. 

• * 
Od chwili opuszczenia domu męża He 

lena zam:eszkała u matki, dokąd schroni
ła się nie na podstawie nagłego kaprysu 
lecz ze stanowczem postanowieniem odzy 
Skania wolności Zgodziła sie zobaczyć 
Z przyjaciółką swa Andree, z która nie 
utrzymywała zbyt częstych stosunków 
tekkełw^efc nl«dy nte zerwała z nią zu
pełnie. Na jej naglące pytanie, odpowie
działa jej tak. jak odpowiadała wszyst 
kim: 

— Wiem, że mój maż nie jest mi 
wiemy, a że, na szczęść e moie. czv Uż 
n>szczęśc'e. nie mam dzieci, korzystam 
7. tego, by odzyskać swa wolność. 

— Zdaje mi sie, Helenko, że j«teś 

w błędzie... Mąż twój jest cl w'erny..-
Znam jego charakter, zasady, prawość... 
to prawdziwy mężczyzna. 

— Znasz go, może, lepiej ede mnie? 
—Bez ironji, moja droga... W.yznaj 

mi raczej, dlaczego zwątpiłaś o nim... po 
sześciu latach pożycia wzorowego, jak zJa 
wało się wszystkim... Jaka iest przyczy
na tej nagłej znrany? Kto ciebie okłamał? 
Lub — jeżeli wolisz — kto otworzył cl 
oczy? Mężczyzna, czy kob>eta? I.'stem 
bezimiennym może? Jak możesz wlerzvć 
w podobne rzeczy? 

— Posłuchaj mnie dobrze. Andree. 
Wierze tylko w to, co sama widziałam, 
usłyszałam, zanotowałam i stwierdziłam. 
Och! nie zdawałam sobie odrazu sprawy 
I tych zjawisk.. Zrozumiałam kh istotę 
dopiero po latach codziennej obserwacji... 
Uświadomiłam sobie wszystko napie ale 
definitywnie, przeglądając przed kilku tnie 
macami dziennik, który rozpoczełair naza 
jutrz po ślubie. Juljan zdradza} mnie od 
namego początku i bez przerwy., a naj
więcej wówczas, gdv wydawało się, że 
kochał mnie najgoręcej. Zdradzał mnie 
I blondynkami i brunetkami. n'edorosłemi 
t przejrzałem! kobietami, przygodnemi «ja 
wiskami i dobremi znajomemi... z tobą, na 
przykład! 

— Oszalałaś Heleno! 
— Bynajmniej. ?yrrę ci równię jas

nego :imysłu. jak mój. Zaczekaj", a prze
czytam ci wyjątek z dziennika, który cie
bie dotyczy. 

Helena wycagneła szufladę i wydo
była z niej arubv zeszyt szkolny, n'ewł»-
nego wywiadu Przez chwilę przerzucała 
jego kartki, a potem zaczęła czytać g ł o ' 

iem obojętnym, który zrywał się chwila
mi. 

..18 kwietnia 19291. Popełniłan 
błąd. posądzając ich — jego, mego 
najdroższego i ją, najlepszą moją 
przyjaciółkę. Zdawało ml ale. te 
wczoraj odkryłam rzeczy straszne. 
Juljan, tańcząc z Andree, za blisko 
przyciskał ją do siebie... szepcząc rej 
coś cichym głosem, aż rumieniły jej 
się uszy. A gdy znikli mi z oczu w 
parku, zdawało mi się, że skonam z 
bólu, wstrętu i złości. Gało moje 
paliło mnie więcej, niż przed chwilą 
uszy Andree... a serce moje w.vwra-
cało się z zazdrości... Gdy znalazłam 
się sam na sam z Julianem i wybuch 
nąć chciałam wymówkami, wziął 
mnie w objęcia. . Ale jak i Nigdy nie 
doznałam tylu pie-zczot i szczęścia w 
jego ramionach... On ..'* 

Ale poco czytać ci szczegóły? P r z y 
puszczam, że zgadujesz, o co mi chodzi. 
• rozumiesz mnie. Julian niedy nie popeł
nił względem mnie nic gorszego, niż tegc 
wieczora. Jest uczciwym człowiekiem, n« 
mietnvm ale ostrożnym, peiwersyjnym lecz 
bez skrupułów Wystrzegałby sie posiada 
n'a kochanki. Orranicza się więc do poże
rania oczyma kobiet, które przypadają mu 
do gustu, roznieca w nich płimie5 swej 
żądzy, sam podnieca się w ich atmosferze 
a ootem... we mnie p'eścl wspomnienie 
t , rch, które go doprowadziły do egzaltacji. 
Jesteś tylko jedną wśród tuzinów innych... 
Jedną z wielu, i równię mało żalu czuj< 
do ciebie, jak i do innvch Ale n?< ehc< 
nadal służyć do podobny^ rr.eezy . 

Tłum. L M 



Nr. W 

E S P O R T . 
Uprzejmość francuskich tennisistów. 

Cyy Tłoczynski i Hebda pojadą do Paryża? 

•I Sport w kilku słowach 

W sprawie treningu naszych zawo
dników przed bl iskim juz meczem z Ho 
landja o puhar Davisa — Polski Zw. 
Tennisowy skomunikował się z Pary
sem w sprawie możl iwości treningu na 
szych graczy. Francuzi odnieśli sie bar 
Jzo przychylnie do naszej propozycj i , 
ofiarowując do dyspozycj i naszych za

wodników kor ty Racing Clubu 
zupełnie bezpłatnie. 

Zapewne w tych dniach zapadnie de 
cyzja wysłania do Paryża Tfoczynskie 
go i Hebdy, k tó rzy t renowal iby z dosko 
r.ałym trenerem francuskim — P ' a a lub 
Ramii lon. 

Międzynarodowy kongres prasy sportowej 
w Warszawie. 

Na międzynarodowy kongres prasy Krancja. Holandja i Belgja reprezen-
sportowej. j a k i odbędzie się w czasie t rwane będą w stolicy Polski przez k i l -
/ i e lonych Świąt w Warszawie, nadcho ku delegatów. Pozatem przybędą: 
dzą do siedziby międzynarodowego Austr iacy. Węgrzy . Hiszpanie, 
związku w Bruksel i . Są to dopiero pierwsze zgłoszenia, 

l iczne zgłoszenia dziennikarzy. >po k tó rych niewątpl iwie nastąpią dalsze. 

Polak na 7~mem miejscu. 
Z k o n k u r s ó w h p p i c z n y c h w N i c e i . 

W środę, w czwar t ym dniu zawodńw jza ją ł por. Bizard (Francja). Najlepsze 
hippicznych w Nicei, rozcgrann konkurs J miejsce z Polaków zajął kpt. Ruciński 
Monaco, przeznaczony dla koni. k t ó r e j na Roksanie, lokując się na siódmem 
nie bra ły udziału w nagrodzie polskiej. I miejscu. 

W konkursie t ym pierwsze miejsce I • 

OTWARCIE SEZONU 
w Łódzkim Klubie Motocyklowym. 

W dniu 2 3 kwietnia r. b r.ódzki Khih 
Mo tocyk lowy urządza ..Otwarcie Sezo 
nu" . Zbiórka o godzinie 9-ej rano na 
dziedzińcu k lubowym przy ul icy Targo 
w e j 8, Szczegółowy program podatiy 

fcędzie do wiadomości cz łonków w pią
tek dnia 21 b. m. w lokalu na wieczorze 
k lubowym. Wszyscy członkowie pro
szeń) są o wzięcie udziału w powyższej 
imprezie. 

Bieg naokoło Kalisza 
odbędzie się 23 k w i e t n a . 

W dniu 2 3 kwietnia br. odbędzie się 
..11 bieg naokoło m. Kalisza." 

Zorganizowanie tego biegu, z polecę 
nia Zarządu Podokręgu Ł . O. Z. L. A., 
powierzone zostało Zw iązkow i Strzelec 
kiemu. 

Dla biegu starszych przeznaczona 
Iest nagroda przechodnia (popiersie 
hronzowe Marszałka Piłsudskiego), zdo 
byta w roku ubiegłym przez W. K. S. 
..Prosną*'. 

Dla hlcgu młodszych przeznaczona 
Jest nagroda wędrowna — puhar. 

Ponadto trzej pierwsi zawodnicy w 
poszczególnych biegach, ot rzymają in 
dywłdualne nagrody 

w postaci dyp lomów. 
W biegu powyższym moga brać u-

tłział członkowie organizacji, a także I 
r icstowarzyszeni . przyczem w biegu I 

młodszych ty lko zawodnicy, k tó rzy nie 
posiadają ukończonych lat 18. 

Badanie lekarskie odbędzie się na 
stadionie mieiskim. godzinę przed star
tem, k tó ry nastąpi 2 3 kwietnia br . o go
dzinie 12 w południe. 

Zgłoszenia zawodników uskutecznić 
należy wraz z wpisowem w wysokości 
50 gr. od zawodnika, osobiście lub 
pocztą, w terminie do dnia 20 bm.. w 
godzinach od 5-cJ do 7cj po poł.. w lo 
kalu Komendy powiatowej Zw Strze
leckiego przy u l . Teatralnej ró£ Współ 
nej. 

Zw. Strzelecki apeluje do wszystk ich 
biegaczy, aby nie ominęli okazj i i sta
deł! na starcie, tembardziej. że w roku 
r e ż ą c y m spodziewana jesł duża ilość 
zawodników z poza pow. kaliskiego. 

Bieg na przestrzeni 7000 metrów 
w Rudzie Pabianickiej . 

przed W niedzielę dnia 2 3 b. m. o godzinie 
M-tej T . O. Sokół w Rudzie Pabianic
kiej organizuje bieg 7 k im. (7000 me
t rów) dla zrzeszonych i niezrzeszonych 
spor towców. 

Bieg organizowany Jest pod protek 
•oratem starosty powiatowego Denysa 
oraz Komitetu W . F. i P. W . 

Trasa biegu rozpoczyna się startem 
? przed lokalu T . S. Sokół w Rudzie 
Pabianickiej przy ul icy hakowe j I I , pro 
wadzi ul icami Starorudzka. Pi łsudskie
go, Staszica. Oarapicha, Targową zpo-

wrotem do Starorudzkiej , gdzie 
lokalem Sokoła nastąpi finisz. 

Zgłoszenia zawodników przy jmowa
ne są w lokalu T -wa Gim. Sokół w Ru 
dzie Pabianickiej do godziny 13-ej włącz 
nie dnia 2 3 b. m. 

Bieg ma poważne znaczenie propa
gandowe dla rozwoiu lekkoat letyk i w 
Rudz !e Pabianickiej, tembardziej. iż do 
puszczeni zostają również zawodnicy 
r.iezrzeszeni. wśród k tó rych znaleźć 
można dość często, jednoski o najlep
szych kwal i f ikacjach spor towych. 

(—) W nadchodzącą niedzielę o godzinie 
11-ej przed południem odbędzie się w sali 
przy ulicy Cegielnianej 26 towarzyski mecz 
szermierczy na szable między reprezentacją Ło
dzi, * AZS-em z Warszawy. Mecz ten zapowia 
da się b. ciekawie, gdyż ze strony Łodzi wystą 
pią najiepsi szabliści lokalni. 

(—) Reprezentacja Warszawy na mecz za-
paśniczy z Łodzią w dnia 30 bm. została jaz 
ustalona następująco: (od wagi muszej do cięż 
kiej): Kluczyk (YMCA) , Gogół J (Legja). 
— Gogół I I (8wit) , Kieruszyn (Elektryczność), 
Warzywoda (*wit ) , Syreeki (Skra), Malewski 
(Skra) i Maciejewski (YMCA) . 

(—) W dniu dzisiejszym odbędą się w ba 
sonie zgierskim od godziny 17.30 próby do pań
stwowej Odznaki Sportowej, w pływaniu, sko
kach z trampoliny i skokach startowych. 

(—) We wtorek dnia 26 b. m. od godziny 
17-«J 'odbędą się na boisku DOK, pierwsze w 
reku bieżącym próby do P. O. S. w biegach, 
rzutach i skokach, w których mogą wziąć u-
dział wszyscy chętni. 

(—) ŁKS. postanowił utworzyć specjalną 
sekcję Państwowej Odznaki Sportowej, do kie 
rownictwa której wejdzie prezydium klubu oraz 
kierownicy wszystkich sekcyj sportowych. N«> 
wa sekcja TOS. w ŁKSie będzie miała za za 
danie propagandę odznaki wśród członków klu 
hu i w społeczeństw!*. 

(—) Łódzki Klub Sportowy organizuje na 
niedzielę wycieczkę s Łodzi do Warszawy na 
mecz ligowy ŁKS—Warszawianka. Wyjazd z 
Łodzi nastąpi o godzinie 7.46 rano wspólnie z 
drużyną ligową zaś wyjazd powrotny z Warsza 
wy o godzinie 12.20 w nocy. Przejazd w obie 
strony — wyniesie tyiko zŁ 8.72, przyczem u-
czestnicy wycieczki będą mogli korzystać rów 
rież z biletów ulgowych, do kin. rewji i teatrów. 
Zgłoszenia i informacje w sekretarjacie ŁKS-u 
przy ulicy Piotrkowskiej 174, do dziś do godzi-
ny 20-ej ( w ciągu całego dnia). Wycieczka 
ŁKS-u wzbudziła wśród sportowców lokalnych 
•igrcmne zainteresowanie. 

(—) V-ty motocyklowy zjazd gwiaździsty 
ic- Łodzi, organizowany w nadchodzącą niedzie
lę przez sekcję motocyklową „Union-Touringu" 
zapowiada się okazalej niż dotychczasowe, Na-
p'ynęło już przeszło 80 zgłoszeń, jednak liczne 
zgłof j.enia napływają w dalszym ciągu. 

Na wartość imprezy wpłynie równie* do-
latnio niezwykle dogodny teren mety, który bę 
dzie się znajdować w I I I oddz. Straży Ognio-
wej przy ulicy Sienkiewicza 54. 

(—) Oczekiwane z niebywałem zainteresowa 
dem t*£-»ro"zne mistrzostwa bokserskie Polski, 
rozpoczynają sfę w Warszawie w dniu dzisiej 
szym o godzinie 10-«j. Jutro e godzinie 20-ej 
•odbędą się ćwierćfinały i w niedzielę o godzinie 
'Z-eJ półfinały zaś o 20-ej finały. 

Ćwiczenia wojskowe szeregowych rezerwy 
R o c z n i k i 1 9 0 2 - 5 - 7 i 1909 . 

Na ćwiczenia wo jskowe szeregowych 
rezerwy, k lóre w br. rozpoczną sie dnia 
22 maja br., będą powołane roczniki 
1909, 1907. 1905 \ !Q02. 

W piechocie, kawaler j l . a r ty le r j l . sa
perach, żandarmeri i , samochodach, bro
ni pancernej, taborach, służbie uzbroję' 
nia. służbie zdrowia, służbie intendentu-
ry i marynarce wojennej : 

Z rocznika 1907 — podoficerowie I 
szeregowcy. 

Z roczn ików: 1905 i 1902 — podofice 

n.wie. szeregowcy zaś t y l ko ze służby 
U7 brojenia i służby intendentury. 

W łączności: roczniki 1909 I 1907 -
.lodoficemwie i szeregowcy. 

Z rocznika 1905 — ty lko szeregowcy. 
W acronautyce: z roczników 1909 i 

1907 — podoficerowie i szeregowcy. 
Z rocznika 1905 — ty lko podoficero

wie . 
Nadto powołani będą na ćwiczenia ci 

wszyscy szeregowi r e z e w y . k tó rzy pod 
icgali powołaniu w roku ubiegłym. lec? 
i różnych powodów ćwiczeń nie odbyl i . 

ZŁE POSUNIĘCIE Z A R Z Ą D U 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Pabianice. 21 kwietnia. Jedna z prawdzi
wie czynnych otganlzacy) na terenie naszego 
miasta iest boworzecrle Związek Pracy Oby
watelskie) Kobiet. k'óry grupuje w swych 
szeregach iednostki przeważnie ze sfery na
uczycielskiej. 

Piękny ctl wle'kfe zadania I otrrom pracv 
podletet przez ludzi przeciążonych własneml 
zaiśdami zawodowt-mł zasługuje na szczere 
uznanie I pełne podkreślenie Niemnie) doić 

cjl. Każda z nich. co pewien okres czasu z 
calem zadowoleniem poświęcała ktika godzin 
na kierownictwo świetlicy która nie wy-
macała większych funduszów. 

I dotąd było wszystko w porządku Wre
szcie na jednem z pos'edreń zarząd ZPOK 
rostanowłł na swói koszt wystać iedna człon
kinie na kurs <Pa kierowniczek <w'ef1łc. Po 
powrocie z kursu członkini ta otr7vmu)e płat-
la nosade w świetlicy. WSdzac takie posieoo-

swoś.le na tem tle odbiła sie takt. należący do warte zarządu, pozostałe crfonklnle 
niezmiernie popularnej obecnie t. zw. szare) 
rzeczywistości 

Idąc po llnji macy obywatelsko społecznej. 
ZPOK prowadził w ubiegłym roku 

świetlice dla młodzieży robotnicze! 
pozbawione! taklrgokolwlek ośrodka kttHtrralne-
go. Rzecz piękna zrodziła równie nłekne u-
s^gsujjkowąjjje^e^ztaikJ^^ 

Snrerc mistrza olimpijskiego pod samochodem. 
N o w n y z c a ł e g o ś w i a t a . 

Mistrz ol impi jski w biegu na 110 
mtr. z płotkami, Amerykanin Saling. za 
bity został w wypadku samochodowym. 

Salin ustanowił w mlędzybiegu ołim 
r i j sk im w Los Angeles w biegu na 110 
m. nowy rekord ol impijski wyn ik iem 
M.4 sek. 

Pi łkarsk im mistrzem świata Nie
miec środkowych został SC Dresdner, 
bijąc w finale Pol icy jny KS z Chem-
I łt2 3:1 w obecności 20.000 w idzów. 

Julcs Ladoumegue, zdyskwal l f ikowa 
^y amator francuski, s tar tował w tych 
tfniaeh w międzyk lubowych zawodach 
lekkoatletycznych w Paryżu. Na dystan 
<ie 3000 mtr. uzyskał on 

niezły czas 8:59,4 sek. 

Z innych konkurencj i : 400 m. — Mou 
'Ines 4S.6 sek.. skok w z w y ż — Phil ip-
non 1*5 cmt.. 80 m. — Zit to 9 sek. 

W cyk lu rozgrywek o bokserski pu-
IU i*nropv ś rodkowej — reprezentacja 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
^ Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
•polskiego Czerwonego Krzyża w niedziele, 
jjr.ia 23 kwietnia r. b. o godz. 12-ei min. 30 w 
^'ludnie w sali Y. M C A. Piotrkowska 89 
0 ° ; I dr. Sadok erskf wymiesi odczyt a, t. „Cy-
' ' I ' " . ! M NU*za a usta'. 
• Wstęp bewlauiy. 

Węgier pokonała wysoko zespół Czecho 
Słowacji w stosunku 12:4. 

Nowy rekord światowy 
w p ł y w a n i a p a ń . 

W Buffalo p ływaczka amerykańska 
Katarzyna Rawls ustanowiła nowy re* 
kord św ia towy w p ływan iu na 300 ya r 
dów w sty lu g rzb ie towym, uzyskując 
w y n i k 4:14,4 sekundy. 

Kusociiiski w Mediolanie. 
Bieg o wielką nagrodę. 

Faszystowski Zw . Mediolański zawia 
ćomił włoską prasę sportową, że o t rzy 
mał od Janusza Kusocińskiego potwier 
dzenie wzięcia przezeń udziału w bie
gu na dystansie 5 k im. o wie lką nagrodę 
m. Mediolanu. 

Szesnastoletni pływak 
rekordzistą świata. 

Szesnastoletni Amerykan in , Ralph j 
f lanagan. ustanowi ł nowy rekord świa? 
ta w p ływan iu na 500 y . s ty lem dowo l - \ 
nym, uzyskując w y n i k — 5:31,2 sek. 

Dotychczasowy rekord by ł w posła 
daniu Szweda Arne Borga o d roku 1926 
i wynos i ł 5:31.4 sek. 

. KIKT** 
na ekranie .Metro'" 1 .Adria". 

PTlm z niewidziana oddawna w Polsce Ma
ry Pickford. 

Wesoła łarsa paryska pod tvt. .Klkr' była 
Już n.eraz przenoszona na ekran. W amery
kańskim filmie niemym przed kfiku laty. gra
ła Norma falmadge. W lej ślady poszła Ma
ty Hckford. Prawie Jednocześnie nakręcono 

K* i " w Parvżu z Czeszka. Anny Ondra w 
roli tytułowej. 

Wesoła b^toryfka o dzfewczecfu. które ko
niecznie chce zostać 

. gwiazda" kabaretowa, 
byleby tv!ko bvc tak naibllżei swego uko
chanego. A cel do os aznfecia trudny bo ten 
ukochany Dragnie koniecznie połaczvć słe na 
rowo ze swa niedawno rozwiedziona żona. 

Ale uoarta Kłki oostanawfn pognębić ry
walkę I zaiać lei miejsce w serca wybrane-
go. Używa w tvm celu najrozmaitszych pod
stępów wyprawia najbardziej nleprawdopo-
dębne sceny które w normalnych warunkach 
raprowadzilvbv ia w najlepszym wypadku do.. 

| sanatorium dla histervczek ale w filmie nas 
bawią, śniieiemv sie serdecznie 1 podziwiamy 
ciągle młoda Maiv wynosząc z kina wraże
nie mfle spędzonego wieczoru. 

. Kłki" test mała tancerka w teatrze rewfl. 
Jest to stworzenie zawadiackie zabawne uro
cze 1 nieco groteskowe Warek komedii obfi
tuje w zabawne sceny I pozwala bohaterce 
rozwinąć zasoby figlarnego wdzięku I tempe
ramentu .Klkf' iest niewatolwie popisowa ro
la dla artystek w stvlu 

swawolnych snbretek. 
Marv P*ckford która bvfa ozdoba scen 

nowojorskich zanim została gwiazda filmowa 
potraktowała te wdzięczna role z wielka swa
da. 

Reżyserem f m u test sam Taylor. 
Partnerem Marv — również dawno rrfewf-

dzfcny Ree'n?'d Pemrv bohater wfe"n kornedyj 
w stylu podobmrm. Mar gar et Livmgstone ma 
role dość niewdzięczna. 

ZBIÓRKA. 
W dnia tlTJstalszym o godzinie 10-teJ w loka 

hj p r y u'łcy Nowo-Targowej 24, (wejście z 
?>or*K"ni6weJ i cdbtdsio sic zbiórka wszystkich 
c^fmkćw A. O. I. 8. Łód«. 

Obecność cS>owiązkowa. 
gomeotdsa 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grochowa. 
Gulasz z kartof lami i kapustą, 
Kluski z serem. 

rend"łe 
w śwle •"ezvpnmwałv ze swoje! współpracy 

tlłey która bvła bezinteresowna. 
Cafa ta sprawa bowiem tak się przedstawia 

że ma sie wrażeń e Jakoby zarząd ZPOK fa
woryzował pewna lednostke. wvsvłatac Ja na 
kurs za pfenladzt społeczne ze składek i da-
towizn i"vskane noto. aby następnfe przylać 
ta na stałe 

ca wysoka pensie. 
ro'ino że wymieniona członkini zaibrndnlona łut 
fest w swoiel pracy zawodowej. 

świetlica młodzieży robotnforei do tei po
ry dobrze prosperowała ! nie było potrzeby 
angażowania ptatnei siły rzekomo . fachowej" 
O fle zachodziła potrzeba zatrudnienia kogoś 
należało zaangażować fakfegoś bezrobotnego 
tracowmika umysłowego, któremu dałoby się 
w ten sposób utrzymanie dla niego i lego ro
dziny. 

WINSZUJEMY, 

Ju t ro : Soterowi. 
Wschód słońca 4^7 
Zachód — 18.42 
Długość dnia 14.15 
P rzyby ło dnia 6-23 
Tydz ień 16, 

R ADjO- KĄCIK. 
RASZYN, sobota. 

1140 Przegląd prasy poUklef. 11.50 Kom 
IIUICOI dla KOMUNIK lom 11.57 Sygnał czasu 
I2.u5 Program na dzień bieżący. 12.10 Płyty 
gramofonowe 13 20 Kom P1M 15.10 Kem Pan 
stwowego Instytutu Eksport 15.15 Kom. Oosp 
15 25 Wiadomości wojskowe 1 strzeleckie. 15 40 
..Żywy numer Płomyka" — audycia zorgan-zo-
wana pr^ez redakcje ..Romyka*'. 16 05 Koncert 
życaeń z płyt. 1620 Odczyt dla maturzystów 
Odrodzenie państwa polskiego". 16.40 ..Wvcho 
wanie u starożytnych Greków 1 Rzymian" — 
wygi p. t Wichtel. 17.00 Audycia dla cho
rych 17.30 Pleśni wielkanocne 17 40 Odczyt 
I7JW Program na dzień następny 18.00 Odczyt 
dla maturzystów (Historia) 18.20 Wiadomości 
heżace IS.25 Mu<vka lekka. 1900 Rozmaito 
ścf. 19 20 ..Wadomoścl ogrodnicze" — wygło
si Inż W l Pietrzak. 19 30 ..Na widnokręgu" 
19 45 Prasowy Dziennik Radłowy 20.00 ..Wle-

Sthussów . — Koncert orkiestry P. R 
20 35 Wiadomość, snortowe 21JTO Dodatek do 
Pras D z Rad) 2205 Utwory Chopina w wvk 
P Leweckiego. 22 40 Pelteton p. t „Nowocze" 
sna magia'* — wygłos! p J Warnecka 22 ?5 
Kom. meteor dla komunik. lotn I kom policyj
ny 23 00— 24.00 Muzyka taneczna W przerwie 
od 23 30 do 2335 Wadomoścl z krain dla 
członków Polskie) Ekspedycji Polarne} na Wy
spie Ntedzwiedzief. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mlełsk* — Kapitan z Koepentck. 
Teatr Kameralny — Pierwsza oaoł Erazer 

Teatr Popularny — Bar Kochba. 
Teatf operetka 8.30 — Dolly. 
Cvrk Stażewskich — Wielki program cyr

kowy 
Adria - Kfkl 
CapKoł — Błękitna rapsodia 
Caslno — W cleniu krrrża-
Corso — I Mót przyłaciel król. TI. Rok 1914. 
Czary — Zwvc'estwo Czarnego Dżeka. 
Grand Kino — Pod two«a obronę., 
Ludowy — Ra) zakochanych. 
Luna — Bahv. 
Metro - Kłki 
Oświatowy Dla dorósł: Skończona p.eśft. 

dla. mtodz • Pojedynek w samolocie. 
Pałac* — Dzika dziewczyna. 
Pan — 10 proc dla mnie. 
Przedwiośnie — Romeo I Julcia. 
Rakieta — Kobieta z Monte-Carlo. 
Splcndld — Nau;z mn;e kochać. 
Stylowy — Człowiek, którego zabiłem. 
Sztuka MI &o«na ulica. 

Zycie ekonomiczne. 
N O I O W ^ M t / łOI ł -T ILL ŻALIKAMCII* 
Londyn, złoty (za 1 ft st.) zamk. .TO.75; 

Praga, (za 100 złotych) 385.00: Wiedeń bdiikn 
79 65: Zurych zloty (za 100 złotych) zamka 
58 00. wpłaty na Warszawę 47.30 -17.S0 NA 
Katowice 47 3 0 - 4 7 . 5 0 na Poznnń 47.30—47 ff) 
C\dań«k zloty (za 100 złotych) 57 34-JP7 ts TE
legraf iczne wplatv na W^rsr->we St.14 V - t ' : 

Paryż- Londyn 87.70: Nowy lork 22 4*1: 
Szwajcar ja 490.25 

BAWf łNA. 
Nowy Jork. Loco 7 45; kwiecień 7.*t rm 

7.34: czerwiec 7 40. 
Nowy Orlean. Loco 7.31. maj 7.33 lioiec 7.4{ 

październik 7 70. 
Iłvernoot. Loco 5.27. kwiecień 5.01: niai 

5.01 czerwiec 5.01. 
Egipska: Loco 7.34 ma! 6.97: Upiec 70fi 

październik 7.15. 

WALUTY DEWIZY I AKC E 
na giełdzie warszawskie! 

ZNACZNA ZNIŻKA DEWIZY 
AMERYKAŃSKIE 1. 

Skupiająca największe zainteresowanie dew, 
za amerykańska wykazała dalszy odważny 
spadek Kurs Nowy Jork — czeku bvf niższy o 
91 gr a Nowy Jork — kabla o 82 gr. na I do
larze 

Pozatem nastroi bvł staby. Holandia stra
ciła I 05 zl. tu 100 U. hol.. Gdańsk 6 gr. na 
100 Krach 

Belgia. Paryż i Praga zrrrfan kursowych nit 
wykazały Dewizi angielska zyskała 1 gr. na 
1 func.e. Szwajcaria 5 gr. na 100 fr. szw 

SŁABSZA TENDENCJA Dl A PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

Dłlał papierów państwowych cechował na 
strół zniżkowy 3 proc. Pożyczka Budowlana 
pomimo żywych obrotów byta tańsza o 1 35 ri. 
Dołarówka f zwykłe odcinki Pożyczki Inwesty 
cvinej straciły no 1.50 zł serje 4 proc. Pożycz 
kl Inwestycyjne) obniżyły sie o 50 gr. na sztu
ce 

5 proc. Pożyczka Kouwersyjjra I 6 oroc Po
życzka Dolarowa były słabsze po 1 proc.. T 
proc. Pożyczka Stabilizacytna o 213 oroc. W y 
•atek stanowiła 10 proc Pożyczka Koletowa, 
która w stosunku do ostatnich notowań urzedo" 
wvch z dnia 5 b. m. zyskała I 50 oroc. Listy t 
obllgacic banków państwowych zmfan kurso
wych nie wykazały. 

LISTY ZASTAWNE — NAOGÓL SŁABSZE. 
Dział prywatnych paperów iokacvfnycb ca* 

chował nastroi słabszy. 4 1 pół oroc L'stv Za> 
stiwne Tow Kred Ziem. Warsz. ?n ^kowały 
p 0J6O proc. S proc. Usty Zastawne tn W a ć 
SZ^wy natomiast po pewnych wahaniach sa* 
kończvtv zebranie kursem o 125 proc obni
żonym. 

W grupfe prowincjonalne) obracano ledynle 
10 proc. Listami Zastawaetrtt m. Siedlec która 
w stosunku do ost. not. % drui 303 były tańsze 
0 1.75 proc . 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. T 40— 

40 25, Prem). IVłi. Dolarowa, seria ITI. 53 73j 
Piemtowa Pirtyczka lnwcstvcvlna 100.00: Pre
miowa Pożyczka Inwestvcylna ser. 10625-4 
I0«50: Pjństw Pożyczka Ktnwersylna 1924 t i 
43C0. Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 55.2S 
—54 50: Pożyczka Stabllizacylna 1927 r. 52 50 
—51.25; Pożyczka Kolejowa 10350; Usty Za* 
stawne Banku Rolnego 83 25: Listy Zastawne 
Banku Rolnego 9400: Listy Zast. Banku Oosp. 
Krat II em. 8325: Listy Zast. Banku Gosp Kraj 
1 em. 94.00: Obligacje Komunalne Banku 
Gosp Krai. II em 83.25: Obligacje Komunalne* 
Banku Oosp Kraj I cm. 9400: Listy Zast. Tow 
Kred Ziemsk. w Warszawie " # 6 0 : Listy Zast. 
Tow Kred m. Warszawy 50 25; Listy Zast. 
Iow. Kred. m Warszawy 39.50—40; Luty 
Zast Tuw. Kred. m Siedlec 29,00. 

MłJ.Y POPYT NA AKCJE. 
Dffal papierów dywidendowych w dalszynf 

clagu był zupełnie zaniedbany. Przedmiotem o» 
bixrów oifclalnych bvtv jedynie akcje Banka 
Polskiego, które nabywano po kursie niezro-*. 
nVxjym 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 75.00. 

GIEŁDA ZBO/OWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa. 21. 4. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej ceny za 100 kg pary
tet wagon Warszawa w handlu hurtowym ła
dunek wagon.: kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych: pszenica czerwona tara szkli
sta 775 gl 39.50—40 50; pszenica Jednolita 742 
8' 38.50-39.50; pszenica zbierana 731 gl 37.50 
—38.50.: groch polny z workiem 21 00— 24 00 
wyka 13.50—1400: maka pszenna luksusowa 
wym. 50—40 proc. 5900—<M.00: maki pszen
na 4-0 wym 60-50 proc. 54 0 0 - 5 9 . 0 0 : otrebs 
żytnie 9.50-10.50. 

Poznań. 21. 4. Urzędowa ceduła Qletdv 2b-
żowe) f Towarowe! w Poznaniu. Warunki: 
handel hurtowy parytet Poznań dostawa bie
żąca za 100 kg. Kursy ustalone na n^dstawlt 
cen tranzakcyinych: żvto 40 tonn 18 00 (usp. 
spok.) Kursy ustalone na podstawie cen orien
tacyjnych: żyto 17.75—18.00 (usp. spokr*tne): 
rszenira 3fi 00—,37 00 (usp. stale), ieczmeń 68.1 -
691 grl 14.25—15.00 (trsp. spnkoine): 'eczmteń 
643-662 grl 13.75—14.25 (usp. spokojne): owies 
11.50—12 00: (usp. spokojne); maka żvt»** *5 
proc. z work. 27 50—28 50 fusn spo«VN'II»): mu
lta pszenna 65 proc. z work. 55.00—57 00 
(usp. stale), otręby żytnie 8 25—9.00: oVrhv 
pszenne 900—10.00; — pszenne grube 10 25— 
11.25: rzepak 45.00—46.00: rzepik 4 3 n n _ 4 S 0 0 ; 
gorczyca 44.00—50 00: wvka 12 "0—13 sn pe-
luszka 1200—1300; Groch Wiktoria 21 00— 
23.00: łubin nfeb-eskl 700—8.00: łubin żółty 
8 .50—9JO; seradela 1100—12 00. z-emnwk; 
Jadalne 1 70—1.90. Ogólne usposobienie spo
kojne. Tranzakcte na odmiennych warunkich-
żyta 230 tonn: pszenicy 90 tonn: ieczmenin 
35 torni: makf żytnie? 45 form. maki oszenne 
15 tonn; ospy pszennej 30 tonn. 

I ll JQ 91. 
kosztuje abonament „Echa" 

s o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumerata zamawiać można od ka idc^r 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

lub Piotrkowska 11 . teł. 1 0 2 - 2 9 . 
Prry odbiorre w •dmiristraci Karo * 2. 
łfetb Piotrknwł'(a I I prenumerata wy-

•osi tytk* 2 ti. 20 gr. 
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Złote czasy lombardu. 
Pożyczki bez procentu. 

Mons Pius, w dosłownem tłumacze
niu łacińskiem „góra pobożności" po 
włosku „monte di pieta", są prototypem 
dzisiejszych lombardów, czyl i zakła
dów, udzielających pożyczek pod za
staw ruchomości. Dz iwna ta nazwa ma 
swoją historję, która poucza, że nazwa 
w zupełności odpowiada 

treści i ce lowi , 
dla którego instytucje te powo ływano 
do życia i dopiero z biegiem czasu lu
dzie i z „gó ry pobożności" uczyni l i wca 
le zyskowny interes. 

W wiekach średnich o pieniądz by ło 
bardzo trudno, to też szlachta, rycer 
s two, książęta, a nawet kró lowie zacią
gali pożyczki , gdzie się dało i jak sie da 
ło. Dość powiedzieć, że 20 proc. w sto
sunku rocznym uważano wówczas za 
stopę ti ską. gdyż dochodziła ona do 80 
proc. i wyże j . Doprowadzało to. rzecz 
prosta, d łużników do ruiny nieraz do nę 
dzy ostatecznej. 

Powstał przeciw temu kościół w 
myśl s łów Chrystusa: „Czyńcie dobrze 
i pożyczajcie, 

niczego się stąd nie spodziewając". 
Zaczęto rzucać k l ą twy na, l ichwiarzy po 
nieważ ci jednak potraf i l i przemycać 
swe interesy, przeto kościół powziął ini
c ja tywę stworzenia specjalnych instytu 
cy j , k tó rych zadaniem miało być udzie
lenie pożyczek bez procentu pod zastaw 
ruchomości. Fundusze czerpano z ofiar 
ludzi możnych a pobożnych. Najwięcej 
zasłużyl i się w tej mierze zakonnicy 
Franciszkanie, k tórzy w wieku XV zało 
ży l i w Padwie pierwszą tego rodzaju 
Instytucję, nazywając ją „monte di pic' 
to " , t. j . góra pobożności. Instytucje te 
najwięcej rozpowszechni ły się wc W ł o 
szech, zwłaszcza w Lombard j i . stąd 
nazwa „ lombardu" przetrwała po dziś 
dzień. 

W Polsce wie lk im zwolennikiem te
go rodzaju instytucj i by ł świetny kazno 
dzieją Piotr Skarga, k tó ry też w r. 1584 
założył taki bank w Krakowie przy 
Arcybrac tw ie Miłosierdzia u św. Bar
bary, bank istnieje do chwi l i obecnej, 
nie sprzeniewierzając się naczelnej zasa
dzie — udzielania pożyczek bez procen
tu. Banków takich powstało z biegiem 
czasu więcej , między innemi w Zamoś
ciu staraniem kanclerza Jana Zamoy
skiego, we L w o w i e , założony w r. 1668, 
a istniejący obecnie. 

W ten sposób banki tego rodzaju po 
wsta ły z w y r a ź n y m celem niesienia po
mocy potrzebującym, a więc przede
wszystk iem 

najbiedniejsze] ludności. 
W postaci wszakże pierwotnej instytu 

cje te prze t rwa ły w niewielu miastach, 
jak w Krakowie u nas, w Montepell ier 
i Grenoble we Francj i i t. d. 

Niestety z owych lombardów niewie 
le dzisiaj zostało, zaledwie szczątki. 
Jeszcze lombardy samorządowe kierują 
się pewną ideą społeczną, ogranicza
jąc wysokość pożyczki i 

pobierając niskie odsetki. 
Natomiast pozostałe, a jest ich o lbrzy
mia większość są to z w y k ł e banki, z tą 
różnicą, że mając dużą pewność zwrotu 
wypożyczonej sumy pod postacią zasta
wu, pobierają znacznie wyższe, niż z w y 
łc banki odestki. Niektóre z nich pobie
ra ły do 60 p roc , a i dziś stopa 24—36 
proc. nie jest rzadkością. Interes zatem 
prawdz iwie z ło ty . 

TRESOWANE PSTRĄGI ZAKONNIKA* 

Czy ryby słyszą pod wodą? 
Niezwykłe eksperymenty. 

Sprawa słuchu ryb była już oddaw-
na popularna i zaciekawiała przyrodni
ków tembardziej, że pewien klasztor 
alpejski słynął z posiadania słyszących 
ryb. Stał się przez to nawet 

osobliwością turystyczną. 
W klasztorze tym obmurowanej sa
dzawce hodowano pstrągi. Braciszek za
konny, k tóry je karmi ł , zachowywał 
stale pewien rytuał przy rzucaniu je
dzenia do wody. Szedł nad sadzawkę 
o tej samej porze, stukając głośno san
dałami o obmurowanie i dzwoniąc uro
czyście dzwonkiem. Do klasztoru zjeź-

Dziki zakątek. 

Do najpiękniejszych ziem Królestwa Jugosłowiańskiego należy dawne 
stwo Czarnogórskie. Zdjęcie przedstawia n iezwykle malowniczy 

ia rzekę Cetina, p łynącą głębokim wąwozem. 

Króle-
w idok 

Kultura w Paragwaju. 
Zmarnowany wys:£ek k i lku pokoleń. 

W XVI I stuleciu Jezuici urządzili w 
Paragwaju komunę, która przeżyła lat 
50. Hiszpańscy misjonarze ojcowie Ma 
ceto i Runs de Montoya wraz z pięciu 
towarzyszami zjawil i się w dzikim, t ro
p ika lnym Paragwaju, zamieszkałym 
przez ludożerców, stojących na najniż
szym stopniu rozwoju. Ojcowie Jezuici 
poczęli ich 

IDEALNY SZOFER W SPCDNiClf. 
Pochwała kobiety. 

Dawniejsze poglądy, źe kobieta w 
wykonywan iu zawodów, wymagają
cych zimnej k r w i , szybkiej orjentacji i 
wielkiego poczucia odpowiedzialności, 
mniej wykazuje kwal i f ikacj i , niż męż
czyzna — uległy gruntownej rewiz j i . 
Dziś takie poglądy trącą staroświecz-
cżyzną i reakcyjnością. Jeśli obecnie 
coś hamuje nap ływ sił kobiecych do 
rozmaitych zawodów, to zaprawdę nie 
wzgląd na brak odpowiedzialności i 
brak kwal i f ikacy j — lecz coraz w ięk 
sze bezrobocie i czasy k ryzysowe, w 
których ledwo z trudnością mężczyźni 
mogą 

zdobywać pole pracy. 
Jednak jeszcze błajkają się poglądy, 

że powierzenie kobiecie k ierownicy sa
mochodu jest wielk iem ryzyk iem, że ko 
bieta swą fizyczną i psychiczną struk
turą — poza iiiellcznemi wy ją tkami — 
nie nadaje się do takiej pracy, jak kiero
wanie autem. 

Zbiia ter. pogląd szef berlińskiego i r 
rzędu ruchu, radca dr. Jentsch. k tóry 
— zapytany przez współpracownika 

Łyżki w 

,Berl. Tagcblat t " o swe doświadczenia, 
oświadczy ł : 

Wezmę przyk ładowo statystykę w v 
padlków automobi lowych ZA miesiąc lu
ty. By łem zmuszony odebrać „p rawo 
jazdy" bardzo wie lu mężczyznom — 
latomiast nie miałem potrzeby ani uka 
ranią, a temmnici odebrania prawa jaz
dy ani jednej kobiecie. 

Najliczniejsze wypadk i samochodo
we powoduje — pijaństwo. P rzy kie-, 
równicy znajdują się 

mężczyźni nietrzeźwi*.. 
We wrześniu pozbawi łem prawa kie

rowania autem 40 właściciel i aut p ry 
watnych i 13 szoferów taksówek. Z po
wodu przekroczenia przepisów o ruchu 
ul icznym odebrałem prawo jazdy 8 w la 
ściciclom aut i 12 szoferom taksówek. 
'/. powodu nadużyć natury kryminalnej 
(oszustw, naruszenia p rawa własności) 
wystąpić musiałem przeciw 6 właści 
cielom aut i 3 szoferom. 

Zaś ani razu nie musiałem interwen
iować z urzędu wobec kobiety przy 
kierownicy.. . 

iei jadłodajni. 
Rozpacz kierownika zakładu. 

W sowieckiej jadłodajni robotniczej 
giną codziennie ł y żk i . K ierownik zakła
du jest zrozpaczony, gdyż lęka się od
powiedzialności za niedozór nad mie
niem robotniczej kooperatywy. A ł yżk i , 
widelce i noże giną codziennie w zastra 
szający sposób. W y d a 500 łyżek przed 
obiadem — odbiera 400 po obiedzie. 
W y d a ich 700 — otrzymuje przy ra
chunku naczynia ty lko 550. Rozwiesza 
więc na ścianach lokalu płomienne wez 
wanie do towarzyszy robotników, aże
by nic niszczyli dobra wspólnego, aże
by nie kradl i , ażeby wreszcie i jego sa
mego nie wtrącal i w nieszczęście. 

Wszys tko to jednak pozostało bez re 
łu l ta tu . -Wreszcie wpada na genjalny 
pomysł* ogłasza, żc naczynia do obiadu 
wydaje sie za złożeniem kaucji w k w o ; 

Cle Jednego rubla. Kauc:-ę tę zwraca się 
konsumentowi po zjedzeniu obiadu przy 
kasie, pod warunkiem równoczesnego 
(•(Wania naczynia, a przedewszystkiem 
łyżek. 

W pierwszym dniu wszystko zgadza 
się co do jo ty . Wydano towarzyszom 
700 łyżek i ta sama ilość zostaje zwró 
cona przy kasie. Zarządzający 

promienieje z radości* 
Na drugi dzień sprawa poszła jeszcze 
lepiej : wydano 650, a ot rzymano 850 
zpowrotem! Trzec i dzień staje się dopie 
ro sądnym dniem dla kasjerki i zarzą
dzającego. Zarzucono ich 

setkami łyżek. 
Wreszcie zabrakło kasjerce rubl i w ka
sie na zwrot kaucji . A przed kasą usta 
w i ł się długi ogon towarzyszy, k tó rzy 
zaczynają niecierpl iwić się, huczeć i 
kląć kasjerkę i zarządzającego: „oszu
ści, łobuzy — wróćcie nam kaucje po
brane od nas przed obiadem za ł yżk i . 
Hałasy zgromadzi ły t łum ludzi przed 
lokalem a to znowu ściągnęło policję. 

I w tedy dopiero nastąpiło wy ja 
śnienie. Okazało się. że towarzysze do
wiedziawszy się, że zarząd jadłodajni 
bierze za łyżkę kaucję, k tó rą zwraca 

urabiać moralnie, 
umysłowo i gospodarczo, toteż wk ró t 
ce w dzik im t ropikalnym lesie wyro 
sły kul turalne osiedla, uprawne pola, 
kościoły, szkoły i majsternie Ojcowie 
Jezuici nauczyli się języka dzikusów, o-
pracowali go gramatycznie, zbogacili je
go słownictwo, tworząc przy pomocy 
innych narzeczy miejscowych język 
zdolny do użycia powstały w kraju 
drukarnie z których ".wchodził'- t łuma
czenia z języka łacińskiego modl i tewni
ków, s łownik i , opisy kraju i gramatyki 
miejscowego języka, zwącego się „gu-
rak i " . 

Misja w Paragwaju stała się religijną 
komuną, k tóre j mieszkańcy otrzvnv->li 
chleb, rozrywk i i oświatę, lecz t rak to
wani by l i 

jak małoletnie dzieci, 
niezdolne do czynów samodzielnych. Po 
pewnym jednak czasie misja paragwaj
ska stała sie objektem napaści Portugal
czyków i Hiszpanów, poszukujących 
niewolników, a wówczas stał się fakt 
n iezwykły : ojcowie Jezuici wvorowadzi -
l i z miejsc zagrożonych 150.000 ludzi w 
<?łab kraju, do nowych niezagrożonych 
rejonów. 

Nie można bez zachwytu i rozczule
nia wspomnieć p rze jawy samozaparcia 
s fę, wie lk iego u k o c h a n i i znakomitych 
organizatorskich talentów ówczesnego 
biskupa (Jezuity) Dona Bernardino de 
Cordowas. k tó ry stanął 

na czele tego przesiedlenia. 
I jak ty l ko po długich trudach i cier 

pieniach ten lud wielotysięczny prze
szedł przez lasy dziewicze na nowe sie 
dliska, wnet znowu zawrzała energicz
na praca, aby zmienić dzikie przestrze
nie na kra j kul turalny. Dziś jeszcze są 
ślady tej w ie lk ie j pracy — olbrzymie, 
zdziczałe lasy pomarańczowe, zasadzo
ne niegdyś przez Jezuitów, ru iny ka
miennych mostów, spętane Ijanami szkie 
lety kościołów i gmachów publ icznych, 
rozrzuconych w pierwobytnej puszczy. 

Tę akcję istotnie wspaniałą przerwa 
ł y in t ryg i w stol icy Hiszpanii. O jców 
Jezuitów wysiedlono z Paragwaju, a 
wraz z nimi wysiedl i ł się i cały zdu ' 
miewający dorobek lat pięćdziesięciu. 
Paragwaj wróc i ł do stanu p ierwotnej 
dzikości. 

dżali się l iczni turyści, żeby zobaczyć 
jak ryby na dźwięk dzwonków podpły
wają do brzegu sadzawki. M i t o tych 
słyszących rybach rozwiał jak i * przy
rodnik, k tó ry pokazał, źe wystarczy 
przejść nad brzegiem sadzawki, a pstrą
gi rzucą się 

w k ierunku spacerującego. 
Natomiast nic nie pomoże dzwonienie, 
jeżeli przedtem spędzi się nad sa
dzawką kilkanaście minut bez ruchu. 
Ryby zbierały się przy brzegu, bo w i 
działy sylwetkę zakonnika na tle nieba 
i odczuwały k rok i po obmurowaniu. 

Z tego anegdotycznego drobiazgu 
wyn ik ł spór naukowy o słuch ryb. Pew
ne rozstrzygnięcie zagadnienia przy
niosła w ostatnich czasach metoda Pa
włowa wywoływania odruchów, zależ
nych od dźwięków. Stetter według niej 
przeprowadzi ł szereg doświadczeń tre 
sując strzeble i sumy przy pomocy p i 
szczałki Engelmanna. W pewnej odle
głości od akwar ium k i lkakrotn ie pow
tarzał na piszczałce ton e . a po chwi l i 
rzucał do wody 

trochę skrobanego mięsa. 
Po k i l ku dniach ryby tak się przyzwy
czaiły do związku między dźwiękiem 
a opadaniem mięsa do wody że już na 
?am dźwięk z ożywieniem p ływa ły w 
akwarjum i łapały pyszczkiem wodę na-
oślep. 

Następnie tresurę skomplikowano i 
ryby nastawione na poszukiwanie po
karmu pod wp ływem tonu e, uczono 
równocześnie reagować w inny sposób 
na ton d. Strzebla początkowo n.i 
dźwięk d szukała pokarmu, ale del i
katny klaps prętem szklanym pouczył 
ją, że przed tvm dźwiękiem 

należy się kryć. 
W ki lka dni strzebla nauczyła się roz
różniać obydwa dźwięki , na ton e re
agowała szukaniem pokarmu, a na ton 
d — ucieczką. Przy dalszych obserwa
cjach stwierdzono że strzebla realn ie 
na dźwięki w skali od '6 do 16000 
drgnięć na sekundę dobrze rozróżnia 
tony. oddalone od siebie o oktawę, a 
niektóre osobniki nie mylą się nawet w 
rozróżnianiu tercj i . 

Ażeby wyjaśnić, gdzie mieści się a 
ryb zmysł odbierania dźwięków, podda
no strzeble 

specjalnym operacjom. 
Chodziło o ustalenie jaka część błęd
nika jest narządem słuchu. Frisch i 
Stetter usypial i rybkę roztworem wod
nym uretanu poczem nakładano jej na 
koniec głowy rodzaj maski. Przez mas
kę można by ło skierowywać dowolnie 
do pyszczka i oskrzel albo prąd czystej 
wody albo roztworu i utrzymywać ry
bę przy życiu w stanie lekkie j naikozy. 
Operacja polecała na przebiciu kości 
czaszki del ikatnemi świderkami d«*ntv* 
stycznemi i na wyłuskaniu haczykiem 
odpowiedniej części błędnika. W cza
sie tej 20-minutowej operacji w i n n i -
ie się łagiewke z przewodami półkol i* ' 
stemi — ryba leży potem nieruchomo 
na dnie akwar ium ,od czasu do czasu 
zrywa się i p ływa, wywi jane nrzytent 

kozły w fantastyczny sposób. 
Po wie lu próbach ryba uczy się pły
wać normalnie, przyczem wzrok gra 
decydująca rol» w odnajdywaniu właś* 
ściwego położenia. 

Operowanie w ten sposób strzeble 
mimo takich poważnych zaburzeń nic 
nie tracą na ostrości słuchu i granicach 
szłyszalności tonów, można je po daw
nemu tresować na tony , g łodowe" i 
..odstraszające 1 ' Zaczęto więc usuwać 
operacyjnie woreczek i ślimaczek błęd
nika, wtedy strzeble słyszały już t y l 
ko niskie tonv od 16 do 150 drgnień 
nie sekundę. Pozbawiono więc strzeble 
i dolnej części błędnika mimo to reago
wały na niskie dźwięki . Pozostawało 
jedynie przypuszczać że ryby mają nie
zwyk ły organ słuchu — mianowicie mo-
tfą słyszeć ciałami zmysłowemi skóry 
Taka hipoteza, chociaż napozór b pa
radoksalna ma dużo prawdopodobień
stwa bo po pierwsze — doprowadzi ło do 
niej stopniowe pozbawianie ryby cen
t rów błędnika; po drugie — jest w 
lem nawet analogia z człowiekiem; któ
ry też potraf i skóra odczuwać 

pewne niskie dźwięki . 

W e s o ł y i n c y d e n t 
przy otwarciu nowego mostu. 

W Wenecj i o twar to niedawno nowy 
most, łączący „k ró lową A d r i a t y k u " ze 
sta łym lądem, a przeznaczony do ko
munikacji pieszej i samochodowej. 

Podczas uroczystości zdarzył się na 
stępujący komic.zny wypadek : 

Ceremonji o twarc ia mostu miał doko 
nać burmistrz Wenecj i i p ierwszy prze 
jechać po nim samochodem. 

Trzeba jednak trafu, że wpobl lżu 
mostu, po stronie jego lądowej , zna
lazł się wóz, 

zaprzągnlęty w konia. 

I właśnie w chwi l i , gdy miała nastąpić 
ceremonja otwarc ia nowego mostu, koń 
ten, przestraszony widocznie r yk iem 
klaksonu samochodowego, rzuci ł się na 
przód I popędził przez most galopem, 
zanim zdołano go zatrzymać, a prze
biegłszy w ten sposób cały most. jakby 
drwiąc sobie najzupełniej z ostrzeżenia 
Pojazdom konnym przejazd wzbron lo 

n y " . stanął p ierwszy, zamiast bur
mistrza, na bruku weneckim, stając się 
prawdz iwym bohaterem tego dnia uro
czystego. 

Wystawa wyrzuconych drobiazgów. 
Pożyteczna impreza w Paryżu. 

przy wy jśc iu , rzuci l i sie gromadnie do 
konsumu z łyżkami i. płacąc po 60 kopie 
ick wykup i l i ca ły zapas. 
Następnie wchodzi l i do jadłodajni, zama 
wiadi jedzenie i z kieszeni wyc iąga l i 
własne przybory- po obiedzie oddawa-

je jako otrzymane za kaucją i inka
sowali po rublu za sztukę. 

W ciągu 2 dni sprzedali w tein spo-
rób pomysłowi ideowcy aż 3.000 łyżek 
własnej zresztą kooperatywie. 

W Paryżu już od dłuższego czasu 
cieszy się olbrzymiem powodzeniem o-
ryginalna i pożyteczna wystawa. 

Celem je] jest pokazanie naocznie, 
ile cennych nieraz przedmiotów mar
nujemy w naszem codziennem życiu, w 
biurach, fabrykach; pracowniach war
sztatach i t. p. 

W jednej szafce zgromadzono zawar 
toś*ć kosza od papierosów w biurze ne 
ukończonej pracy; z przedmiotów nada
jących się całkowicie do użytku znale
ziono tam: biały papier, zdatny do p i 

sania, resztę ołówka, stalówkę, nie cał
k iem zużytą, sznurek, kar ton do pako
wania i t. p, 

W warsztacie znaleziono w śmietni
ku ; szczątki łańcucha, śrubki, gwoździe 
i w. innych. 

Publiczność zwiedzająca tę wystawę, 
nie chce, poprostu wierzyć, że wszystko 
to znaleziono na śmietnikach że 

wyrzuci ły to dłonie ludzkie. 
Młodzież szkolna, oprowadzana po 

wystawie, uczy się na ten widok posza
nowania dla każdego drobiazgu. 

Przepisom stało się zadość 
Samochód na ramionach ośmin ludzi. 

... 
W małera miasteczku austrjackiem 

nad Dunajem długie lata istniał t y l ko 
drewniany chwie jny most. Władze mia 
steczka, obawiając się katastrofy, umie
ści ły o lbrzymi napis: „Prze jazd wzbro -
T.iony". Drewniany most nie w y t r z y 
małby z pewnością ciężaru pojazdu, 
zwłaszcza, samochodu. 

Tymczasem lata p łynę ły i oto mia
steczko doczekało się 

solidnego kamiennego mostu 
r.a miejsce drewnianego staruszka. 

Ale zapomniano o napisie, wzbra 
niającym przejazdu. 

Służbisty dozorca mostu t rzymał się 
przepisów, mimo. że nie mia ły już 
przyczyny i gdy zjawi ł się w ma łym sa 
mochodzie automobil ista, nic chciał go 
przepuścić. 

Nie pomagały perswazje, t łumacze
nia. 

„Przejazd wzbroniony wszelk im po
jazdom " — powtarzał uparcie dozorca. 

n i ezwyk ł y sposób. Sprowadzi ł ośmiu 
tęgich ludzi, ci wzię l i samochodzik na 
ramiona i ku zdumieniu dozorcy, prze* 
nieśli go przez most. 

Przepisom stało się zadość. 

W t e d y automobil ista wzią ł się na I nie umie rachować 

Podsłuchane. 
RADA. 

Córka zapytuje matkę: — Pokłóc i 
łam się z narzeczonym i teraz gniewa
my się. Więc kto ma ustąpić, on czy ja? 

— Przed ślubem — ty , po ślubie — 
on. 

UPRZEJMOŚĆ. 
— Panie pryncypale, nasz Rlient 

przysłał rachunek i omyl i ł się na swo
ją szkodę... 

— Nie będziemy mu o tem pisali-
Wygląda łoby to na wy tykan ie mu. że 
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